
„G L O S  NARODU"

Wychodzi dwa razy dzien­
nie, o  ffodz, 9-tej rano i o 
godz. 6-tej w iecz. W  nie­
dziele i święta uroczyste 

raz na dzień rano

Wydanie wieczorne Cena 10 halerzy

GŁOS NIPRENUMERATA wynosi 
w  Krakowie: miesięcznie 
2  kor., kwartalnie kor. 6; 
za Jednorazowe zanosze­
nie do domu dopłaca się 
40 hal., za dwu razowe 

60 hal.
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2 hal. 70, kwartalnie 
kor. 8. W  państwie Nie-
(nieckiem kwartalnie kor. 10; w  innych państwach: kwartalnie kor. 12. Za dwura- meopitcżętowane nie podlegają opłacie pocztowe]
zow ą w ysyłkę dziennie DOPŁACA się 40 hal. MIESIĘCZNIE. Zmiana adresu: 40 hal. Adres Red. Ul. św . Krzyża 1. 7. Adres teł. „CUos
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Dziennik polityczny, założony w r. 1893 przez Józefa Rogosza.
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„O LO S NARODU"

Osobna prenumerata ai 
wydanie poranne w ynes
miesięcznie w miejscu 
z odnoszeniem do dom 

1 koronę “  
Numer poranny 4 h., wie 
czorny 10 hal. Listy pieni 
żne przekazy na prenu­
meratę i inseraty, franco 
do Administracji „Głosu 
Narodu". — Prenumeratę 
oprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztow y w  obręb 
monarchii i w  państwie 
niemięckiem. Reklamacje 

—Rękopisów redakcja nie zwraca.
Narodu" Kraków. Telefon Nr. 19.

Ogłoszenia (inseraty przyjmuje kierownik tego działu p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSKI w  biurze inseratowem „Głosu Narodu", róg św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7. 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raż 12 hal., uWad tabelaryczny, liczbow y od wiersza 30 h. za pierwszy 

raz, każdy następny 12 hal. —  Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz —  Nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lw ow ie S. Sokołowski 

pasaż Hausmanna, w  Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Opelik, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, Kutschera & Schieri, R. Mosse, Friedl, w  Berlinie F. E. Coe, w  Bu‘

dapeszcie J. Leopold, w  Paryżu de Raczkowski 14 Cite de Trevise, John F. Jones & Cie.

Nr. 179 Kraków, czwartek dnia 12 kwietnia 1906 roku. Rok XIV.

Duma a rewolucja
Jak już wiemy z telegramów, konstytucyj­

ni demokraci odnieśli decydujące zwycięstwo 
nietylko przy prawyborach, lecz i przy ostatecz­
nych wyborach na posłów do Dumy. W  calem 
państwie rosyjskiem stromiictwa z praw icy: 
„Związek narodu rosyjskiego", „prawdziwi R o­
sjan ie" itp ponieśli zupełną klęskę, tak samo, 
jak  i „b lok" stronnictw umiarkowanych ze zwią 
zkiem 30 października, który, jak się pierwotnie 
wydawało, skupił w swych szeregach niezbyt 
uświadomione, lecz najszersze warstwy narodu 
rosyjskiego. Prawdziwą niespodziankę sprawili 

SWł&SżCża włościanie którzy w wielu gubernjaeh 
głosowali na kadetów, a przy wyborze pierwsze 
g o  posła z kurji włościańskiej, który według or­
dynacji wyborczej musi należeć do stanu włoś­
ciańskiego, oddali glosy nie na „dygnitarzy" wiej 
skich, widzianych dobrze u rządu, lecz na ludzi 
Inteligentnych, co choć wyszli ze stanu włościan 
skiego, zdobyli wyższe wykształcenie i zasłynęli 
ja k o  zwolennicy postępu.

Nie zdały się zatem na nic represje rządu, 
nie pom ogły masowe areszty i gwałty wszela­
kiego rodzaju, daremnemi pozostały przywileje 
jakiem i cieszyły się stronnictwa reakcyjne, po­
pierane usilnie przez rząd, —  wybory wykazały 
niezbicie, że większość narodu rosyjskiego, nie 
wyłączając ciemnych warstw włościańskich, po 
tępią obecne barbarzyńskie rządy i pragnie nie 
ty lk o  je  obalić ale nawet pociągnąć do odpowie­
dzialności za zbrodnie i bezprawia obecnych kie 
równików rządu, co właśnie wypisało na swym 
sztandarze stronnictwo konstytucyjno-demokra 
tyczne.

Po takim wyniku wyborów żądna władzy 
biurokracja rosyjska nie będzie m ogła zasła­
niać się dłużej ciemnemi masami ludu twier­
dząc, że są mu obce hasła wolnościowe, wysuwa­
ne jakoby tylko przez cienką warstwę inteligen­
c j i  i proletarjat miejski. Teraz stało się jasnem 
dla każdego, że kontrrewolucja i wogóle wszelkie 
objawy reakcjonizmu, które mogły poniekąd 
wskazywać, iż nie wszystkie warstwy narodu ro 
syjskiego dorosły do reform wolnościowych, nie 
ty le  miały silny grunt w społeczeństwie rosy j­
skiem, ile przybrały tak wielkie rozmiary jedy­
nie skutkiem agitacji przedstawicieli władz, 
którzy od najniższego ajenta policyjnego aż do 
najwyższego szefa ministerjum, nie cofali się 
przed udzielaniem swego jawnego poparcia na­
wet... pogromom, rabunkom i innym tego rodza­
ju „patrjotycznym" manifestacjom. W ybory 
przekonały, że te najszersze, milczące i nie bio­
rące dotychczas bezpośredniego udziału w ru­
chu yrataóSeiowym masy Indu, w imienin któ­
rych usiłował obłudnie przemawiać rząd FoByj- 
śki, nietylko ftie mają z nim nic wspólnego, ale

glosami swymi oddanymi na kadetów! wyrazi­
ły mu swe kategoryczne potępienie.

Jakie stanowisko zajmie wobec takiego re­
zultatu wyborów „konstytucyjny" gabinet Witte- 
Durnowo? Gdyby był istotnie rządem konstytu­
cyjnym. opierającym się na pewnych przynaj­
mniej warstwach narodu, po tej klęsce moralnej 
jaką poniósł, powinien natychmiast ustąpić. Po 
biurokratach jednak rosyjskich, którzy od chwi­
li ogłoszenia ukazu październikowego potrafili 
rządzić Rosją jedynie za pomocą szubienic, roz­
strzeliwań, masowych egzekucji i rzezi, nie mo­
żna się tego spodziewać. Pozostaną bez wątpie­
nia u steru władzy, łudząc się ciągle, że gwałta­
mi i przemocą zdołają okiełznać coraz potężniej 
szą i coraz bardziej uświadomioną wolę naro 
du.

Do jakich nowych środków represji zamie­
rza uciec się rząd, aby udaremnić zwycięstwo 
kadetów? Pozostają mu tylko w tym kierunku 
trzy drogi: albo unieważni wybory, albo zanie­
cha zupełnie zwołania opozycyjnej Dumy, albo 
też dopuści do je j zebrania się w tern przekona­
niu, że zarówno za pomocą regulaminu parla­
mentarnego jak i siły zbrojnej potrafi utrzy­
mać przyszłą Dumę w posłuszeństwie, a przy­
najmniej w ramach biernej opozycji.

Co do unieważnienia wyborów, to należy 
wątpić, aby rząd chw ycił się tego środka. Jak­
kolwiek ślepą i bezmyślną jest biurokracja ro­
syjska, musi chyba rozumieć, że wszystkich pra- 
wyborców nie uwięzi i nie sterroryzuje, że choć 
by wybranych posłów, a nawet wyborców aresz 
towała, to rezultat ponownych wyborów, wobec 
tak jaskrawego bezprawia rządu, może stać się 
dlań jeszcze bardziej niepomyślnym.

Tak samo zupełne zaniechanie zwołania 
Dumy jest mało prawdopodobnem, wobec finan 
sowego bankructwa R osji i wobec faktu, że bez 
tej Dumy o dalszych zagranicznych pożyczkach 
nie może być mowy.

Pozostaje więc tylko trzecia droga: ten rząd —  
rząd stryczka, knuta i żołdackiej przemocy, duf- 
ny w swe dotychczasowe zwycięstwa nad rewo­
lucją, zwoła Dumę opozycyjną.

Jaki zaś może być tego rezultat? Czy można 
przypuścić, że ta Duma ulęknie się przemocy i 
pogodzi się z rządami zbrodniczej kliki biuro­
kratów? Byłoby to ani niezgodne z dotychczaso­
wym przebiegiem wypadków wr Rosji, ani zgoła 
możliwe. Jak dotychczasowe rządy, choć terro­
rem stłumiły na pewien czas wybuchy rewolu­
cyjne, lecz natomiast zrewoltowały i zmoblizowa- 
ły przeciw barbarzyńskiej oligarchji czynowni- 
czej najszersze warstwy, tak również jest rze­
czą niemal pewną, ze sam rząd szeregiem gwał­
tów Btosowanyoh wobec prawowitych przedsta 
wiciełi narodu przyczyni się do tego, że Dumo 4 
opozycyjnej etanie się.... rewolucyjną! Jest to

fakt tak nieunikniony, że wątpić w to wprost 
niepodobna. A  wtedy rewolucja rosyjska a wla 
ściwie szereg luźnych dotychczas wybuchów 
rewolucyjnych, otrzyma swój organ centralny i 
zdobędzie przez to siłę, jakiej dotychczas nie 
miała!

I nic to nie znaczy, że rząd może rozpędzić 
taką Dumę nahajkami kozackiemi! Rozpędzona 
w ten sposób Duma, składająca się z przedstawi 
cieli całej R osji, stanie się sztandarem rewolu­
cyjnym , pod którym zgrupują się nietylko „dru 
żyny bojowe", nietylko tu i tain działające gru­
py rewolucyjne, lecz cały naród, ci wszyscy, któ 
rzy wysłali swych reprezentantów do Dumy. 
Wtedy już nie będzie rewolucji mos­
kiewskiej, sewastopolskiej i t. d., lecz jeden 
potężny wybuch przeciwko niesłychanej pro­
wokacji całego narodu —  wybuch, 
który musi zmieść z powierzchni życia politycz­
nego zbrodniczą klikę rządzącą —  wrogą wszyst 
kim warstwom społeczeństwa kohortę tyranowi 
i katów.

Pogłoski o dymisji 
lir. Gołuchowskiegc

Wiedeń, 11 kwietnia.
(M m .) Po Budapeszcie już wczoraj krąży 

pogłoski o bliskiem ustąpieniu hr. Gołuchows- 
kiego. Z stolicy Węgier dzisiaj dostały się owe 
pogłoski do Wiednia.

Jakież powody skłaniałyby austro-węgiers- 
kiego ministra spraw zagranicznych do dymisji? 
Stosunek nowego gabinetu węgierskiego do posia­
dacza teki spraw zewnętrznych ma być więcej, 
niż zimnym. Tak utrzymuje szereg dzienników. 
Na jakiej podstawie? Oto Weekerle, Andrassy 
i Kossuth w dniach przesilenia ani przed nomi­
nacją, ani po nominacji nie konferowali z hr- Go- 
łuchowskim. WTprawdzie po złożeniu przysięgi 
ministerjalnej na Zamku, pojechali do dawnego 
pałacu kaunitzowskiego na Ballhausplatz. Ale 
gospodarza nie zastali. Wyszedł na zwykłą, wie­
czorną przechadzkę przed obiadem Zostawili 
zatem tylko karty wizytowe. A przeeież, gdyby 
im zależało na rozmowie z hr. Gołuchowskim —  
tak rozumują ci, którzy puszczają pogłoskę o 
jego dymisji —  byliby już poprzednio go zawia­
domili, że go odwiedzą po złożeniu przysięgi. Hr. 
Gołuchowski zaniechałby niewątpliwie prze­
chadzki: konferencja z nowymi wiel­
możami węgierskimi byłaby dla niego pilniejszą, 
niż potrzeba zaczerpnięcia świeżego powietrza.

Stało się to w niedzielę wieczorem. W  po­
niedziałek o 9 rano ministrowie węgierscy wyje­
chali z Wiednia. Sposobności do porozmawiania 
z hr. Gołuchowskim już nie było.

Dymisja hr. Gołuchowskiego w chwili obec­
nej, i to z powodu sprawy węgierskiej, byłaby 
więcej, niż ironią losu. Ironią dlatego, że nikt w 
otoczeniu cesarza tak gorliwie się nie starał o po­
myślne rozwikłanie przesilenia, jak właśnie hr. 
Gofocbowski. Zapewne nie czynił te»o z sympa­
tii ku Węgrom. Trudno nawet tutaj roatrząanć 
pytanie, czy Węgrzy są hr. Gołuchowskiemu
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sympatyczni. Na jego stanowisku politycznem 
nie rozstrzygają sympatje. Busolą w każdej spra 
wie jest racja stanu- Owa racja stanu pouczała 
go, że zatarg parlamentu węgierskiego z koroną 
podkopywał finanse w' pierwszym rzedzie W ę­
gier, a następnie finanse całej monarchii. Dalej, 
brak rekruta węgierskiego dezorganizował ar­
mię. W  takich warunkach trudno prowadzić 
politykę zagraniczną czynną i skuteczną. Prze­
ciwnie, bywa się narażanym na zuchwałe prowo­
kacje sąsiadów nawet tak drobnego kalibru, jak 
Serbja i Bułgarja. Historycy będą mogli w przy­
szłości wykazać na podstawie dokumentów, że 
w załagodzeniu ostatecznem i szybkiem zatargu 
br. Gołuchowski brał udział większy, niż przy­
puszcza opinja publiczna.

Że w dniu 23 września 1905 monarcha na 
posłuchaniu, udzielonem przedstawicielom koali­
cji, odesłał ich na dalsze Dertraktacje do hr. Go- 
łuchowskiego, choć nie jest on obywatelem wę­
gierskim, to nie było winą owego ministra. Mo­
narcha sam wydał owo zarządzenie, opierając 
się na założeniu, że wspólny minister domu ce­
sarskiego może wziąść udział w rokowaniach 
węgierskich.

—  Ale —  mówią dalej wrogowie obecnego 
ministra spraw zagranicznych —  hr. Gołuchow­
ski sprzeciwia się wszelkiemu rozluźnieniu unii 
handlowej i celnej. Nawet nadania komendy 
węgierskiej nie uważałby on ewentualnie za takie 
nieszczęście, jak naruszenie jedności gospodar­
czej Gdy jedność gospodarcza pryśnie, muszą 
z biegiem czasu prysnąć węzły polityczne, może 
nawet się nie ustoi unia osobista. Węgrzy chcą za 
tem usunąć hr. Gołuchowskiego jako zwolennika 
ugody z 1867 roku.

W ęgra na jego miejscu nie .zdołają osadzić.I 
tak już pierwszy szef sekcji, Morey, i drugi szef 
sekcji Muller, w owem ministerjum są obywate­
lami węgierskimi. Ani korona się na taką obsadę 
nie zgodzi, ani też nie zechcą drażnić w podobny 
sposób Niemców. Po ustąpieniu hr. Gołuchows- 
kiego przyszedłby zatem na Ballhausplatz Nie­
miec, może Aehrental z Petersburga, może Mens- 
dorff z Londynu, albo Khevenhiiller z Paryża. 
Czy ów dyplomata niemiecki okazałby się bar­

dziej skłonnym do wywiercenia dziury w ugodzie 
z 1867 roku, wolno powątpiewać.

Dymisja hr. Gołuchowskiego nie przyniosła­
by Węgrom korzyści. A są polityka mi zbyt re­
alnymi, aby podejmować cokolwiek bez wyraź­
nego, pożądanego dla siebie celu.

Dlatego pogłoski o bliskiej dymisji obecnego 
ministra spraw zagranicznych w olno uważać za 
wytwór, polującej na sensację fantazji dzienni­
karskiej.

Prof. Głąbinski a wyodrębnienie.
Otrzymujemy następujące pismo:
Zamiast odpowiedzi na artykuł umieszczony 

w  „Głosie Narodu1' ze środy 11 kwietnia br. pod 
pisany przez p. R., proszę uprzejmie o umiesz­
czenie następującego sprostowania:

Nie jest prawdą, jakobym  w moim artykule 
„O finansowych warunkach usamodz elnienia 
(„autonomicznego ustroju’1) Galicji11 napisał, 

że nie podobna mi się pogodzić z hasłem wyod­
rębnienia Galicyi. NaL.miast prawdą jest, ze 
napisałem, iz nie mogę się pogodzić z wyrazem, 
frazesem (Schlagwort) „wyodrębnienie" Galicji 
i wole mówić o autonomicznem, samodzielnein 
ukształtowaniu kraju.

Nie jest prawda, jakobym  kraj cały obje­
chał z hasłem wyodrębnienia. Natomiast praw­
dą jest, że w moich pismach i przemówieniach 
w sprawie usamodzielnienia Galicyi unikałem 
wyrazu „  wyodrębnię/nie", a  używałem zawsze 
wyrazu „samodzielność", „usamodzielnienie."

Nie jest prawdą, jakobym  kolegów obrzu­
cił zarzutami zdrady i Targowicy, nie jest też 
prawdą, jakobym  ja  działał lub K oło polskie 
działało w sojuszu z wszechniemcami. Nato­
miast prawdą jest, że uhoiewałem i ubolewam 
nad zachowaniem się niektórych kolegów, nie 
głosujących solidarnie z Kołem  polskiemj za na­
głością i odesłaniem do komisyi wniosków w 
sprawie wyodrębnienia Galicyi. Nie jest praw­
dą, jakobym  napisał, że „zarząd skarbowy wraz 
z emeryturami i najwyższą izbą obrachunkową 
kosztuje 19,790,511 koron." Natomiast praw ­

dą jest, że emerytury rozdzieliłem na wszystkie 
odpowiednie działy administracyi państwowej 
w Galicyi, a w dziale piątym podałem wyraźnie 
tylko wydatki „zarządu skarbowego razem a 
emeryturami i konztami najwyższej zby obra­
chunkowej w kwocie 19,790,511 koron."

Nie jest prawdą, jakoby emerytury zarzs 
du skarbowego i najw. izby obrachunkowej w 
Galicyi wynosiły 12,232,008 koron. Natomiast 
prawdą jest, że emerytury tych działów w Ga 
licyi wynoszą wedle budżetu 3,481,559 koron i 
12,279 koron, razem więc 3,493,838 koron, czyli 
mniej o 8,738,170 koron.

Nie jest prawdą, jakoby same emerytury 
zcentralizowane wynosiły w państwie 18,660,500 
koron. Natomiast prawdą jest, że budżet eme­
rytalny A ustrji do mej zawiera sumę 4,935.381 
koron na rachunek centralnej kasy państwowej, 
a kwotę 13.725.125 koron na rachunek kas skar 
bowych Austrji dolnej.

Nie jest prawdą, jakobym  w moicn oblicze­
niach finansowych nie liczył renty wypłacanej 
kolei czerniowieckiej i wydatków na długi kole­
jow e przez p. R. przytoczonych Natomiast praw: 
dą jest, że w tym dziale wydzieliłem wydatki, 
faktycznie nie uiszczone na rachunek specjalnie 
galicyjskich długów kolejuwych-

Dr. Stanisław Głqbiński.

K O RESPO N D ENC JA.
W ilno 9 kwietnia.

Pierwsze wybory do Dumy przyniosły nam 
dotkliwą klęskę. Zamiast spodziewanych 17, 
przeprowadziliśmy zaledwie 5 posłów! Zwycię­
żyła nas koalicja żydów, popów i ciemnych włoś­
cian, działających pod wpływem miejscowego 
czynownictwa.

Gubernja grudzieńska wybiera 7 posłów. Li­
czyliśmy tutej na 6 niandatówr Ludność jest 
przeważnie katolicka, w znacznej części rdzennie 
polską, szlachta zaściankowa poczuwa się zu­
pełnie do solidarności narodowej, a większa wła­
sność znajduje się głównie w lękach Polaków.

LOSY TALALEJA
Powieść

Przetłómaczona z oryginału rosyjskiego.
J. J. Miasmckiego.

19) (Ciąg dalszy)
— Czego?
—  Nie mówi się w Moskwie ,,czego“ tylko 

„jak“ .
—  Jak, już umiem, Tałałeju Iwaniczu.
—  Ciemną jakąś masz twarz... łuszczy ci się 

też. ot na oknie woda do twarzy, chodź, wi >ź i wy­
trzyj sobie gębę... ale oczy zamruż, żeby cię 
nie gryzło...

—  A ty, dokąd teraz?
—  Ja? Któraż to teraz u nas godzina? —  

wyciągnął zegarek z kieszeni. —  Punkt druga... 
Postaram się o herbatę dla ciebie... Chcesz her­
baty?

—  Okropność. Jaki pyszny zegarek!
—  Złoty, pani mi darowała. I dla ciebie mam 

prezent, tylko boje się, czy ty potrafisz nosić. Kol­
czyki brylantowe. Ja ii je zaraz... Tałałej poszedł 
do kuchni i krzyknął na odźwiernego niosącego 
dizewo do pieca: ,

—  Maksym nastaw mały samowar tylko 
żywo...

Potem pobiegł na górę zajrzał do pańskiego 
bufetu i wrócił do siebie z dwoma francuskiemi 
ciastkami i ze słoikiem konfitur.

—  Tałałeju Iwaim-zu —  zagadnęła go, żona: 
dlaczego mi kazałeś umyć się tem? Cała gęba 
mnie pali?

—  Zostaw’, całą czarność ci wyźre i tyle... I 
chudaś bardzo Teniu... tyle ciało co dla duszy. —  
Jedz to ciastko... zabierzesz się... Jedz z konfitu­
rami, jak braknie prz>niosę.... u nas tych dobrych 
rzeczy ile dusza zapragnie... Przegryzaj... a ohiad 
u nas o piątej... która to teraz godzina? Piękna 
dewizka?

—  Jak ogień się świeci...
—  Złota. A nasz pisarz to ma srebrną. A żeby 

mu to moją pokazać! Zdechłby na miejscu z za­
zdrości.

—  No i jeszcze jakby zdechł.., I za coś ty to 
dostał Tałałeju Iwaniczu?

—  Za służbę, ot za co. A ty czego mi się tak 
przypatrujesz?

—  Tak sobie.
—  Widzę z tego, żeś pewnie była w kuchni. 

Byłaś? Co? Tak?
—  Byłam.
—  Tak. No to kucharka ci różnych głupstw 

zaraz nagadała, a ty z nieprzytomności aż uszy 
pozwieszałaś.

—  Ja już sama Tałałeju Iwaniczu nie mogę 
uwierzyć.

—  I nie wierz. Bajki! Zaczekaj, ja ci zaraz 
frak pokażę, tylko, że ty się na tem JBffo rozumiesz, 
to może i lepiej nie pokazywać.

—  Mnie to niepotrzebne, daj lepiej na siebie 
popatrzeć.

—  Ja cały jednaki i patrzeć nie warto...
—  Hozjadłeś się Tałałeju Iwaniczu, bardzo 

rozjadłe.ś się. Na zdrowie ci idzie jedzenie moskie­
wskie. Dokadże ty?

—  Samowara już tak długo nie dają... niecior 
pię, takiej powolności... prędko trzeba stół nakry­
wać... dzisiaj u nas będą goście na obiedzie...

—  No to i cóż, ja poczekam.
—  To jest nieporządek... ja tu zaraz...
Znowu wpadł Tałałej do kuchni i zwymyślał

odźwiernego, a takie i kueharkę... I nie minęło 
z pół godziny, a wszyscy w domu się dowiedzieli, 
że do Tałałeja przyjechała ze wsi żona. —  Zanim 
Tałałej zdążył wypić z żoną herbatę, zajrzeli do 
niego najprzód pokojówka, a zu nią i niańka. 
Niańka posiedziała z pięć minut, trzasnęła sobie 
dw’a kubki nalewki i prosto poleciała do pani, 
która właśnie zakręcała sobie na czole grzywkę.

—  MamiYzko, Matreno Todorowno! Mamy 
nowość, najnowszą! doniosła jej niania trzymając 
się futryny drzwi.

— Cóż tani jeszcze? leniwie spytała Pafó 
chwytając włosy w szczypce.

— Do Tałałeja Iwanicza żona przyjechała.
— Aj! oparzyła sobie czoło szczypcami. Czy 

ty zmyślasz, głupia?
—  Niech się z miejsca nie ruszę, przyjecha­

ła. Herbatą ją obecnie poi!

—  Przecież go nie było w domu.
—  Nadszedł. Ona przyszła i on przyszedł 

Poi ją, poi, a sam wydycha, tak wzdycha, że mi 
go żal Matreno Teodorowno... zmiłujcie się, tak' 
śliczny... jak malowanie., że tylko z niego amora 
malować, a tu naraz żona! malutka., obrzydliwa.,

' smutna., chora.. Tfu!
—  Nie ładna?
—  Aż zimno! aż zimno, Matreno Teodoro­

wno! Ni skóry, ni mięsa.
— I bardzo ehora?

—  Lmrze mateczko! Z ppwnością zemrze! —  
Jakiem się przypatrzyła, myślę sobie, ładniejszą 
do trumny biorą... ona i na wieś nie dojedzie, że­
bym się z miejsca nie ruszyła, niedojedzieś.

—  A cóż on?
—  Wzdycha. Boże mój i jak wzdycha, ja sa­

ma plączę, oto mateczko...
—  Bóg z nią! Czarną suknię, co w nyży wi­

si... znasz?
—  Tę mateczko wełnianą...?
—  Weź sobie... już jej nie będę nosić...
Niańka rzuciła się do ręki dobrej pani.

XV II,

—  Słyszałam, że do ciebie żona przyjechała? 
takiem pytaniem przywitała pani Tałałeja, który 
napoiwszy żonę herbatą, tłukł się, nakrywając do 
obiadu.

—  No cóż Tałałeju, prawda to? pytał go pan 
domu, gdy inu podawał czysty talerz.

—  Prawda —  odrzekł Tałałej marszcząc 
brwi.

— Coś prędko.,. Widocznieś jej bardzo rad, 
co? —  siniał się pan.

—  No, jakże się żouą nie cieszyć Anisiinie 
Piotrow iczu... przecież pan też żonaty to najlepiej 
wie...

Pustoowietow obrócił się cały w stronę Tała­
łeja i popatrzył na niego ze zdziwieniem.

—  Ze inną bracie to znowu co innego, bo ja 
mam żonę zawsze przy sobie, więc to dla mnie 
rzecz zwykła,,, gdzież więc porównanie...

—  Przepraszam...
—  Właściwie po pros-tu powiedziawszy toś
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<90nHk ch kandydatów'. —  Stało się inaczej.

.Już wybory w miastach dały przedsmak ży- 
ę/t  (..owskicj taktyki. Żydzi ciągle głosili, że bojkotu­

ją Dumę. eż wstrzymają się od wyborów, że nawet 
przciiHKą gotowi są przeszkodzić wyborom i t. p .; 
tymczasem w dzień wyborów, wszyscy solidarnie, 
bez względu na polityczne odcienia, od anarchistów 
do kahalników, —  poszli do urny i głosowali na 
swoich kandydatów! Ze wszystkich miast i mia­
steczek gubernii witebskiej, kowieńskiej i gro­
dzieńskiej, wwbrano tylko j. dnego yyyborcę Pola­
ka, w itebsku.

Kur ja średniej własności, wybrała po wię­
kszej części wyborców Polaków7 katolików', ale 
pomiędzy nimi wielu włościan nieuświadomio­
nych, zawsze gotowych głosować według wskazó 
wek mirowych pośredników,(konus. włościańsk.) 
lub marszałków7 powiatowych, którzy są u nas u- 
rzędnika.mi mianowanymi przez rząd. Go do ku- 
rji włościańskiej, to wysłała na wyborców ludzi 
zupełnie nieoswieeonych.

Z tej sutuacji skorzystali żydzi, którzy odrazu 
rozpoczęli układy z nielicznymi wyborcami ro­
syjskiego pochodzenia, a za ich pośrednictwem z 
włościanami.

Tutój;-ternu czynówn i( i w  i zależy na tern, aby 
me dopuścić do wyboru Polaków7, Od tylu lat gło­
szą. ze kraj tutejszy jest czysto rosyjski, iż wybór 
większej liczby polskich postów7, byłby w ielką kom 
promitacją ich polityki, i podkopałby ich stano­
wisko. A’ ie wahali się zatem przyjąć propozycje 
żydowskie, i ze swej strony, wywarli odpowiedni 
ta  isk na w łościan. Rezultat tej kombinacji był 
nat-spodziewa mu

W  gubernii grodzieńskiej, która ma trzy po­
wiaty zamieszkałe wyłącznie przez Polaków, i ca­
ła należy do stery polskich wpływów, wybr. 3 wło 
ścian 1 księdza katol., 1 Rosjanina i 2 żydów Z 
włościan 1 Żukowski, jest Polakiem i katolikiem, 
ale jego uświadomienie narodowe jest zbyt małe, 
aby można go uważać za pożądany nabytek.

Polakiem w gruncie rzeczy jest ks.kan.Songajło 
dziekan prużański, — ale z kategorji zbyt ostro­
żnych i wahających sie Oprócz tego wybrano

G Ł O S  N A R O D U .

dwóch radykalnych żydów, i Rosjanina marszał­
ka powiatu białostockiego.

W  gubernń kowieńskiej rezultat był podo­
bny Tam 13 żydów i 39 włościan, przegłosowało 
solidarnie 39 Polaków7 ziemian. W ybrani zostali 
p. Czesław Milwid, Polak z pochodzenia, ale Li- 
twoman, którego zresztą popierali także Polacy, 
ksiądz Jarułajtis, Polak, kandydat wspólny, ra­
dykalny żyd Bramsohn, i trzej włościanie kato­
liccy Żmudzini.

W  gubetnii witebskiej wynik wyborów był 
stosunkowo najpomyślniejszy. W ybrano dwóch 
zdecydowanych Polaków7 ziemian: Piotra Sołta.na 
i Bohdana Szachnę, księdza Trassuna, który cho­
ciaż łotewskiego pochodzenia, może być zaliczony 
do Polaków, jednego Rosjanina, jednego żyda i je 
duego chłopa.

Licząc zatem cokolwiek szerzej mamy 6 pol­
skich posłów, ale z tych dwóch jest bardzo niepe­
wnych.

W' każdym razie pierwszą kampanię wybor­
czą przegraliśmy dzięki żydow7sko-ezynowniczoj 
intrydze. Może to będzie ostrzeżeniem dla innych 
prowincji. Główne nadzieje koncentrują się teraz 
na gubernję wileńską gdzie jest szansa przepro­
wadzenia (i Polaków i jednego Litwina. Również 
w gubernji mińskiej urzy ścisłej solidarności, i 
może w drodze kompromisów, możnaby przepro­
wadzić A Polaków.

W  Wilnie, które wyliiera osobno jednego po­
sła, walka, toczyć się będzie pomiędzy kandyda­
tem polskim adwokatem Wróblewskim i żydem 
Winawerern z Petersburga. Rezultat jest zupełnie 
niepewmy.

Pożyczka rosyjska w Austrji.
Jak donoszą z W iednia, austrjackie banki 

mają wziąć udział w pożyczce rosyjskiej, która 
enutowaną ma być jeszcze w tym miesiącu w Pa 
ryżu. W  sprawie owej pożyczki udał się do Pa­
ryża dyrektor austrjackiego zakładu kredytowe­
go {bank Rothschilda.), a prawie wszystkie ban 
ki wiedeńskie zadeklarowały już swój udz,ał w 
tej operac ji  finansowej. Prócz tego du subskryp­

c ji  m ają być wezwane banki wszystkich miast 
Austrji.

Tak brzmią ostatnie niespodziewane wieści.
Niemcy odmówiły kategorycznie dalszej po­

mocy rosyjskim bankrutom biurokratycznym, 
Francja kilkakrotnie już odmawiała tej usługi 
„zaprzyjaźnionemu11 rządowi rosyjskiemu i do­
piero teraz przez wdzięczność za poparcie je j na 
konferencji algesiraskiej, przy pomocy przeku­
pionej złotem rosyjskiem prasy francuskiej, —  
przystępuje niechętnie do spełnienia obowiązku 
„sojuszniczki11, i właśnie w takiej chwili zjawia 
się nieoczekiwana pomoc ze strony kapitalistów 
austrjackich.

1 co wpłynęło na ten nieoczekiwany zwrot w 
austrjacko-żydowskich kołach finansowych, że 
postanowiły właśnie teraz, kiedy zagraniczny 
kredyt R osji można uważać niemal za wyczer­
pany, pośpieszyć tak skwapliwie z pomocą nie 
Rosji, lecz biurokracji rosyjskiej? Czy może 
skłoniły do tego finansistów niezwykle dogodne 
warunki pożyczki? Lecz właśnie, ten lakt 
świadczy najwymowniej o słabej finansowej 
gwarancji R osji! Rząd rosyjski, pragnący za 
jakąbądź cenę przedłużyć swą egzystencyę, jest 
w położeniu bankruta, który zaciąga lichwiar­
skie długi na najcięższych warunkach, bo i tak 
ich płacić nie będzie! Byle wyłudzić nową po­
życzkę, która oddali na pewien czas ostateczny; 
krach, —  oto hasło obecnego rządu rosyjskiego. 
A le bez narodu, bez współdziałania społeczeń­
stwa nie wybrnie on z trudnego położenia. A  czy; 
rząd, który przyjdzie po nim, czy naród, który, 
obejm ie władzę, przyjm ie i uzna długi zaciągnię­
te przez zbrodniczą szajkę oszustów na walkę z 
nim, na gnębienie, mordowanie i wytaczanie krwi 
z narodu rosyjskiego?

Łudzić się co do tego może* tylko ten,, kto nie 
zdaje sobie dostatecznie sprawy z obecnego poło­
żenia w państwie rosyjskiem. Pożyczki zaciąga te­
raz nie Rosja, nawet nie rząd rosyjski, lecz nie­
godziwa klika czynowników. I kto daje bandzie 
tej pieniądze, dostarcza środków do dalszych rze­
zi, pogromow i mordów —  i na taki cel udzielo­
nych pożyczek nie może, nie powinien nawet za­
twierdzić ani naród rosyjski, ani przyszła Duma!

głupi. Ty, a ja! Czyś ty tylko sobie przypadkiem 
nic dogodził z radości, że ci żona przyjechała?

—  Nie...
—  Ej łżesz, boś sonie dogodził, zaśmiał się 

gospodarz... widzę, żeś coś rozdyudany z radości 
bracie, wiec możeś i wypił, bo i język jakoś cho­
dzi no nic ja nie mam przeciw temu... podaj da­
lej... A tyś widziała tę jego żonę? —  pytał Anisini 
Piotrowicz swoją?

—  Nie widziałam.
—  Oglądnij na nią!
— Szczególny interes, skrzywiła się i rzekła 

pani, jakaś wiejska baba, od której z daleka za­
latuje izbę karakonami.

•—  To karakony czuć?
—  W iadoma rzecz, że na wsi wszystkie stwo 

rzenm domowe czuć.
— Dziwne.
—  Źe wieś taka. brudna? Boże! boś ty chy­

ba wsj nie widział!
—  Nie to dziwne, ale Tałałejowi tośmy spra­

wili i krawatki i koszulki i nbrame i różne rze- 
ezv, a na żonę Tałałeja to nawet, po pluć nie chce­
m y, to dziwne...

—  Cóż ty chcesz przez to powiedzieć? i za­
czerwieniła się mocno Matrena Teodorowno.

— Nic nadzwyczajnego, tylko, że dziwne,
—  Ja w tern nic dziwnego nie widzę. Tała- 

lej usługuje nam do stołu, więc muszę i starać 
sie, żeby miał wszystko porządne. T y pierwej ni 
żeli ja  spostrzeżesz, jakby przy gościach miał 
tm d n ą  koszulę.

-— Spostrzegę Mimo to jednak wartoby o- 
bejrzec tę zonę... no i uprzejmie ugościć za 
służbę je j męża.

—  No, ty sobie ją ugaszczaj, bo ia ani myślę 
wchodzie z babą wiejską w jakieś zażyłości... ob­
darzyć ją  obdarzę, ale podejm ować je j nie bę­
dę z podrażnieniem wybuchła Matrena Teodoro 
wna i głośno odsunąwszy krzesło odeszła od o- 
feiadu.

Anisirn Piotrowicz popatrzył na nią, a po­
tem na Tałałeja. który właśnie wszedł do ja­
dalni.

Tałałcj też patrzył na wychodzącą panią i 
fenial się.
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Żona nie siedziała długo u Tałałeja, nie mi­
nął i tydzień, jak zaczęta się wybierać na w.es.

—  Pojadę ja, Tałałeju Jwlaniczu, oświadczy­
ła pewnego ranku mężowi, pojadę do domu, bo 
tern staruszkom beze mnie ciężko.

—  A  no jedź, obojętnie nie myśląc o tern 
powiedział Tałałej.

Teodozya od pierwszego dnia pobytu swoje­
go w Moskwie pojęła, że jeżeli i nie jest mężowi 
ciężarem, to przecież w każdym razie ze swoją 
chorobą zupełnie jest nie dla niego —  zdrowego 
rozjedzonego na chlebie kupieckim mężczyzny, 
od którego tryska zdrowie i siła.

—  Jeżeli umrę, nie wspominaj mme źle! 
załkała na pożegnanie rzucając się mężowi do 
nóg.

Bóg miłosierny Tonią, jeszcze przyjdziesz do 
siebie, pocieszał ją  Tałałej —  kłaniaj się ojcu i 
matce...

—  Nie zapomnę, bądź spokojny!
—  Pieniądze dobrześ schowała żeby ci nie 

skradli po drodze...
■—  A ż na krzyżach zaw.ązałam, kupimy so­

bie teraz krowiątko, przyjedź tylko na mleko.
—  Na żniwa przyjadę, wcześniej mnie się 

nie spodziewajcie.
—  Tak też i powiem ojcu, że na żniwa
—  Na żniwa z pewnością... jakże by mnie na 

żniwa nie było?... nie dalibyście sobie tam rady 
bezemnie —  ty się też weźmiesz do roboty? ■— 
żartował Tałałej.

—  Jaka ta już ja żniwiarka! —  boleśnie uś­
miechnęła się Teodozja, a zarzuciw szy na. grzbiet 
biesażki, zaczęła sie żegnać przed ikonami.

—  No, to bądź zdrów Tałałeju lwaniczu: —  
kłaniała, się mu nisko i obejmowała go szybko 
rękami, —  nie zapominaj o nas, a pisz na.m o 
sobie.

—  To już pierwszy obowiązek; no, chodźmy, 
odprowadzę cię do dorożki.

—  A ja myślałam, że mnie odprowadzisz na ko 
lei... bo i matka mówiła: „on cię, powiada, stam­
tąd odnrowadzi....

—  Nie ma czasu na odprowadzki... obecnie 
muszę już pani podawać' kawę, a potem uo sios­
try paninej lecieć z listem... sama także doje- 
dziesz...

—  Dojadę. Kiedym do ciebie sama przyje­
chała, to i od ciebie sama trafię... Bądź zdrów 
Tałałeju lwaniczu!

Tałałej przeprowadził żonę za bramę, najął 
dorożkę i usadził kobietę wr saniaeh.

—  No! swojaku, a nie zgub mi ta żony po 
drodze —  żartował Tałałej.

— W Moskwie tego nie brak— żartował doroż­
karz, —  zgubię ci jedną, to za nią dwie znaj­
dziesz! 0  inne rzeczy bratku tak nie łatwo, ale o 
kobiety nie ma strachu!

—  No, jedź gaduło, a ty Teniu, bądz zdrowa.
—  Bądź zdrów Tałałeju lwaniczu-. dziękuję 

ci serdecznie za wszystko, a napisz obszernie, jak 
i co...

—  Dobrze, dobrze! no, wal bracie!
Gdy sanie zawróciły z ulicy na rogu, poszedł 

Tałałej do siebie, siadł za stołem i zadumał się 
Niedługo to trwało. Przypadkowe spojrzenie 
na. portret pani Matreny Teudorowny przypom­
niało mu, że czas iść na górę i podać pani kawę 
—  Przedtem Pustocwietow a nie pijała kawy i 
przekonywała wszystkich, że kawa szkodzi, spra­
wia człowiekowi trzęsienie i „drganie gwałtowne 
w organizmie brzucha"; jednakże od czasu jak 
Tałałej dostał frak i nowe koszule z krawatkami 
od Meryliza.. zmieniła zdanie Matrena Teodoro- 
wna „o tureckim napitku" i zaczęła uważać go za 
pomocny i pożywny. Przyczyna rozumie się nie 
leżała w kawie, ale w sposobności widzenia Tała­
łeja...

Tu poru rzucić okiem na psychologię Matre­
ny Teodorowny.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Dr Dieć i Spółka \
KraftóiD, Rynek głć—  n-
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Tylko więc nieznajomość sytuacji w Rosji pozwa­
la uważać za dobry interes" zawarte w takich 
warunkach operacje finansowe.

Jeśli co do istotnego stanu rzeczy mogły 
się łudzić do niedawna Niemcy ( a już obecnie po 
wywiadzie Mendelsohna w Petersburgu zmądrzą 
ły na tym punkcie), jeśli może łudzić się jeszcze 
Francja, otumaniona mirażem sojuszu, to w Au­
strji na rago rodzaju złudzenia nie powinno być 
miejsca, bo ludy słowiańskie, w skład jej wcho­
dzące dobrze pojmują różnicę pomiędzy Rosją, 
której wola tak dobitny znalazła wyraz w zwy­
cięstw ie „kadetów*1, a jej katami w rodzaju Durno 
w ów, Dubasowów, Trepowów, Skałłonów i t. d.

Pozatem jednak, że pożyczki udzielane ban­
dzie oszustów biurokratycznych są co najmniej 
ryzykownem, awanturniezem przedsięwzięciom, 
jest jeszcze inny wzgląd moralny, stokroć wymo­
wniej przemawiający przeciw udziałowi kapita­
łów austrjackich w pożyczce rosyjskiej. Wszyscy 
dla kogo nie są obojętne tak niesłychane w wieku 
X X  okrucieństwa kliki rządzącej w Rosji, a w 
szczególności Polacy, pow inni użyć całego swego 
wpływu, i nie dopuście do tej hańby, aby za ich 
pieniądze urządzano w Rosji „ekspedycje karne1*, 
niszczące ogniem i mieczem miasta i wsie. prze­
śladujące w najokrutniejszy sposób setki tysięcy 
najniewinniojszych ludzi, —  by za ich pieniądze 

urzędowali** Abramowy, Żdanowy i Griny, by 
za te pfouiądze stawiano szubienice w Królestwie, 
torturowano naszych braci w Warszawie i opła­
cano całą sforę „diejatielej Priwislinja**.

W szystkie ludy słowiańskie Austrji, a w 
szczególności Polacy, powinni zaprotestować z ca 
łą  energią i stanowczością przeciw ternu, aby w 
Austrji wspomagano katów całej Rosji —  wrogów 
cywilizacji i kultury!

Bo to trzeba, sobie powiedzieć, że wobec zupei 
mego braku publicznej kontroli nad rosyjskiemu 
finansami, pieniądze z pożyczki uzyskane, nie na 
co innego będą użyto...

Ponieważ jednak, rząd rosyjski obiecuje wy­
soki procent, pośpieszą mu niezawodnie z pomo­
cą wszyscy żydowscy spekulanci, dla których in­
teres pieniężny wyżej stoi niż wszelka uczci- 
wość...

Z  Rosji i z  zaboru rosyjskiego.
Odezwa agitacyjna „kadetów."

Stronnictwo konstytucyjno - demokratycz­
ne, które przy wyborach odniosło tak świetne i 
decydujące zwycięstwo zarówno w stolicach, jak 
i na prowincji, rozrzuciło przed samami w ybo­
rami następującą odezwę-

„W yb orcy ! Stronnictwo „wolności ludu" 
(Lonstytucyjno-demokratyczne) zaleca wam 

głosować na kandydatów stronnictwa tego. gdy z 
w  Uumie państwowej będzie ono brom ło intere 
sow  wolności Indu.

Stronnictwo żądać będzie, aby prawa były 
wydawane tylko przez przedstawicieli narodu i 
-zatwierdzane przez monarchę; aby wszystkie 
ludy, mieszkające w  Rosji, m ogły swobodnie 
mówić własnym językiem, wyznawać swoją re- 
lig ję  i rządzić swemi sprawami, o ile sprawy te 
nie dotyczą całego państwa, lecz tylko potrzeb 
miejscowych; aby Polacy w dziedzinie swych po­
trzeb miejscowych rządzili się własnemu prawami 
za tuner dzonemi przez monarchę, i mogli kochać 
Rosję, jako wspólną naszą ojezyrznę.

„Obywatele! Nie wierzcie tym, którzy wam 
mówią, że stronnictwo wolności ludu nie u zn a je  
cesarza ; chce podzielić Rosję na części."

Wojna religijna w Królestwie.
Przed kilku dniami donosiliśmy o zajęciu 

przemocą przez mankietników kościoła w powia 
towem mieście Błoniu (gub. warszawska). Z te­
go powodu przyszło wczoraj w dniu 11 bm. do 
niezwykle smutnych, bo aż krwawych zajść po­
m iędzy sektantami a katolikami. Mianowicie w 
dniu wczorajszym po uroczystem nabożeństwie, 
odprawionem w Rokitnie przez proboszcza miej 
scowego, ks. kanonika Sędzikowskiego, w asy­
stencji delegata arcybiskupiego ks. Kostrzew- 
skiego i wikarjusza ks. Zielińskiego, wyruszyła 
procesja wiernych na czele z duchowieństwem 
do Błonia, w  celu odebrania zabranego przez 
mankietników kościoła. W  procesji brało udzu I 
około 800 wiernych.

W  chwili zbliżania się pochodu do kościoła 
w  Błoniu, poukrywani w dzwonnicy i na wie­
ży' mankietnicy zaczęli strzelać.

Wywiązała, się krwawa walka w trakcie 
której przybyły procesje z Żukowa, Miednie­
wic, Żyrardowa i Kask, księżaey z Łowicza, wio 
ścianie z folwarków okolicznych i połączywszy się 
z mieszkańcami Błonia, obiegli kościół.

Kościół wrdszcie zdobyto, a mankietnicy zam 
knięci na wieży, leli na oblegających kwas siar­
czany i strzelali z rewolwerów.

W walce tej..-jak uortpszą z "Warszaw* około 
20 osób raniono, a są również i zabici.

Mankietnik ks. Żebrowski .uciekł na stację, 
pogoń jednak konna, która puściła się za ucieka 
jącym. dognała go i odprowadziła do miasta. Ta 
ki miały przebieg według relacji telegraficznych 
krwawe zajścia w Błoniu, ktore skończyły się ode 
braniem przez katolików kościoła z rąk sek- 
ciarzy.

W dniu -wczorajszym przyszło również do 
zatargu z mankietnikami w sąsiedniej parhfji 
Rokitno, który jednak na: szczęście nie pociągną! 
za sobą ofiar i skończył się pomyślnie. Mianowi­
cie cl. 11 b. in. do parafji Rokitno przyszło dzie­
sięciu zwolenników sekty mgukietników, aby zba 
dać grunt wśród parafjan miejscem veh, czy uda 
się im wciągnąć parafję do swej sekty. Gdy przy­
byli mankietnicy przed kościół, w którym jak 
zwykle w Wielkim Tygodniu, spowiadało się i ko­
munikowało wiele' ludu, parafjunie uderzyli w 
dzwony na. alarm i w oliwił kilka zbiegła się cała 
wieś, Mankietnicy widząc niebezpieczeństwo, zam 
knęli się w opróżnionym po alarmie kościele. Po­
został wszakże z nimi ks. Kostrzewski, wikarjusz 
parafji św. Antoniego z Warszawy, wysłany do 
walki z sektą mankietników.

Nie dopuścił on do gu altu, a zamknięty w ko 
.ściele z sekciarzami, przez kijka godzin prowadził 
z nimi dyskusje.Skutek był bardzo owocny, gdyż 
zapamiętali mankietnicy przystąpili do spowie­
dzi, uznając swój błąd, i ks. Kostrzewski szczę­
śliwie ich wyprowadził z kościoła nawróconych 
wśród wyczekującego na rezultat tłumu i w teu 
sposób zażegnano burzę-, która zawisła nad pa­
ra f ją Rokitno.

K R O N I K A .
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków, 72 kwietnia.
Kalendarzyk kościelny. W  W ielki Piątek 

Heremenegilda męczennika i Idy panny; w Wiel 
ką Sobotę Justyna, W alerjana męczenników; w 
niedzielę Zmartwyckwstanie Pańskie Ludwiny 
panny i Anastazji męczenniczki.

Kalendarzyk astronomiczny. W  piątek 
wschód słońca rozpoczyna się o godzinie 4 mi­
nut 53, zachód przypada o godzum 6 minut 28, 
długość dma godzin 13 mmut 35

—  Nabożeństwa wielkotygodniowe W  Kate 
drze na Zamku dziś rano sumę celebrował ks. 
biskup Anatol Nowak w ebec całej Kapituły. W  
czasie sumy dokonał ks. biskup święcenia olejów 
świętych. Przy końcu sumy odbyła się święta 
Koinunja ogólna, a następnie cerentonja umywa 
nia nóg 12-tu starcom W  tym roku jak o aposto­
łowie służyli: Cichański Jozef lat 64, Mochlew- 
ski Paweł lat 78, Drabik Andrzej, lat 70 Grze­
gorczyk Sebastjan lat 70 Henzlik Stanisław lat 
73, Jelonkowski Stanisławski lat 69, Matykie- 
wicz Jan, lat 76, Marek Józef lat 66, Piwko Jan 
lat 70, Tomaszewski Stanisław lat 74, W iusz 
Franciszek lat 79, i W ęgrzyn Jan lat 76.

W  kościele M arjack’ m sumę celebrował 
dziś archiprezbiter ks. prałat Józef Krzemień- 
ski.

—  Kronika policyjna. P olicja  aresztowa­
ła Marjannę Szczepańską i je j córkę 13 letnią 
Bronisławę, posługaczki, zamieszkałe przy uli- 
ey Krowoderskiej 1. 37 za. skradzienie złotego 
pierścionka z brylantem wartości 200 rubli, je ­
dnej z lokatorek podczas pełnienia posług.

Aresztowano także mężczyznę, który w K ra 
kowie grasował jako Józef Lutosławski, to zno­
wu jako Majewski, rzekomo ofiara prześlado­
wań politycznych. Jak się okazało, jest to Alek 
san der Sosna z W . Ks. Poznańskiego. W  jego 
mieszkaniu znaleziono przygotowanych mnóst­
wo listów żebraczych do różnych osób w mieście

—  Elektryczność w Katedrze wawelskiej. W  
Katedrze na zamku dokonano dziś instalacji o- 
świetlenia elektrycznego. Nowe światło zapro 
wadzone zostanie w presbiterjuin i w zakrystji 
rówmeż i grób Pana Jezusa otrzymał w tym ro­

ku oświetlenie elektryczne lampkami kol 
wemi.

—  Mianowania w magistracie. Prezyden. 
miasta dr. Leo zamianował dra Tadeusza Kaa- 
neuberga koncepistą magistratu w X  randze, a 
praktykantami konceptowymi w X I  randze pp. 
Jana Kantego, Duszę i Stanisława Strójkę.

W  urzędzie budownictwa miejskiego areni 
tekt p. Artur Romanowski mianowany został ad 
junktem w X  randze a pp. Roman Bandurski i 
Zygmunt Nowic-ki nadetatow /m i adjunktami 
budownictwa m. zaś pp. Tadeusz Niedzielski i 
Szymon W einberg praktykantami budownictwa 
miejskiego w X I  landze

—  Jatki miejskie. Kom isja droży zniana tr­
eli waliła wczoraj wdrożyć rokowania celem p® 
raczenia prywatnym sitom fachowym dalszego 
prowadzenia jatek miejskich. Decyzję w tej mm 
rze komisja poweźmie po świętach.

—  Subkom5tet. komisji gazowo-elektrycznej 
na wczorajszem posiedzeniu pod przewodnict­
wem prezydenta dra Leo uchwalił oddać dosta­
wę nowych maszyn i budowę kotłowni firm ie 
„Erste Briinner Masch;nenfabrik“  zastrzega­
jąc pewien udział w  tej dostawie fabryce K ra­
kowskiej Zieleniewskiego. Dostawę maszyn elek 
trycznycb oddano firm ie w.edeńskiej Siemens 
et Schuckert." Budowa rozpocznie się w maja* 
a w jesieni nowe urządzenia będą oddane do » -  
żytku publicznego.

—  Izba notaryjalna w Krakowie rozpisuje ko a 
kurs n<! posadę notarjusza w Krakowie, opróż­
nioną przez śmierć notarjusza W iktora Brze­
skiego, ewentualnie na inną w drodze przenie­
sienia w okręgu Izby opróżnić się mogącą posa­
dę notarjalną. Termin do wnoszenia podań na­
znaczono do dnia 30 bm. wiączuie.

—  Wszechnica lwowska miała w ubiegłym 
półroczu zimowem roku akademickiego 1905-6

ogoleni 3249 słuchaczów, w tej liczbie 1650 na 
wydziale prpwnym, 1042 na wydziale filozoticz 
nym, 411 na wydziale teologicznym a 146 na me 
dycznym. Słuchaczów zw yczajnych było  2874, 
słuchaczek zwyczajny 64, słuchaczów nadzwy­
czajnych 168. takich słuchaczek 111, jeden hos. 
pitant, 28 hospitantek, 22 słuchaczów i jedna 
słuchaczka farm acji. W edle miejsca urodzenia 
3070 uczniów pochodziło z zaboru austrjackie- 
go (Galicji, Bukowiny i Śląska; 79 z Królestwa 
Polskiego, 17 z W  Ks. Poznańskiego, 38 z Ro 
syi itd.

Słuchaczów narodowości polskiej było 2368 
ruskiej 856, niemieckiej 13, czeskiej 4, wągier 
skiej 2, słowackiej 1, bez narodowości 5. Staty • 
styka wedle wyznań przedstawia się tak: 1601 
katolików obrządku rz -kat. 862 gr. kat 6 wy­
znawców gr.-orjont., 7 ewangielików, 758 ży­
dów, 3 innych wyznań, 3 bez wyznania.

Półrocze letnie rozpocznie się bezpośrednio 
po Wielkanocy, mianowicie dnia 19 bm., a trwać 
liędzie jak zwykle do końca lipca. Początek wpi 
sów dzisiaj, koniec 27 lim.

Port w Nadbrzczin jest na ukończeniu i w 
przyszłym miesiącu oddany będzie na cel prze­
znaczony. —  Już ubiegłej zimy miały w porcie 
schronienie rządowe statki i łodzie; obecnie po 
oddaniu budowy rozpcczrie on także swoją dzia 
łalność w interesie handlu między Galicją a Kró 
lestwem Polsfriem.

O strejkach rolnych donoszą z Buczacza: o- 
biegn pogłoska, ze w powiecie Buczackim w do 
brach Zadorów, Łazarówka i Niskołyzy, własno 
ści spadkobierców śp Słoneckiego i p. Menela 
wybuchł strejk robotników rolnych. Już od sze 
rogu dni robotnicy wywieszali po wsiach tabli 
ee na tykach, wzywające ludność, aby nie szła 
na robotę do właścicieli.

Służba dworska i włościanie odmówili dwo­
rom pracy. Spokoju nigdzie nie zakłócono,

Z Monasterzysk donoszą* Doszły tutaj wiado 
mości o strejkach rolnych w majątkach, należą 
cycli przeważnie do spadkobierców Słoneckiego, 
Karola Menela, Franciszka Starzyńskiego i Jul 
jusza Starzyńskiego. Strejk ogarnął około 10 
gmin. Dotąd spokojnie.

—  Z teatru. W  Wielki czwartek, piątek i so 
botę, przedstawienia jak zwykle nie będzie, za 
to w święta i w tygodniu poświątecznym prze 
suną się kolejno przez scenę krakowską znane 
już dobrze sztuki swojskich i obcych autoruw. 
W  pierwsze święto wieczorem po raz 9-ty „Sta 
rościć ukarany" Nowaczyńskiego z p. Tarasie­
wiczem w roli W ęgierskiego i p. Solskim w roli

^ E S r y l a n t o l ”
NAJLEPSZY W  SWIECIE PŁYN DO CZYSZCZFNIA WSZYSTKICH METALI, 
WOLNY OD WSZELKICH KWASÓW — NIE NISZCZ-' NIE RYSUJFA NIE 
CZERNI META U  PO UŻYCIU BRYLANTOLU. -  CENA FLASZ* l 30\HAL. 
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Radziwiłła yianie Kochanku. W  poniedziałek po 
południu „Rom antyczni" Rostanda z p. Tara­
siewiczem w roli Percineta i „Z  dobrego serca" 
"Rydla; wieczorem „Eros i Psyche Żuławskie­
go z p. Solską w roli Psyche. W e wtorek „W ie ­
czór Trzech K róli" Szekspira, grany w  tym se 
zonie już po raz 7-my, a w środo „K ord jan " z 
p. Tarasiewiczem w roli tytułowej. Oczywiście 
nie może braknąć i Fredry, którego dyrekcja 
często wznawia, to też we czwartek ujrzym y 
„D ożyw ocie". W  roli Łatki przypomni się K ra­
kowowi j). Solski, Orgona grać będzie po raz 
pierwszy p. Zelwerowicz.

Najbliższa nowością będzie w sobotę d. 21. 
„Pojedynek", 8 aktowa sztuka Henryka J.ive- 
dana, grana niedawno z nadzwyczajnem powo­
dzeniem w kom edji francuskiej. Dramat ten 
miał już od dawna wejść na seenę krakowską, 
ale stanęły temu na przeszkodzie miejscowe wa 
runki eenzurałne, które usunięte zostały dzięki 
pomyślnemu orzeczeniu przy bocznej komisji 
Namiestnictwa. — Na zamknięcie tygodnia u- 
fcazą się w niedzielę 22 bm. popołud.: „B irbant", 
komedya Oskara W ilda, wystawiona już ośm 
razy, wieczorem dnin tego „Bolesław Śm iały" 
W yspiańskiego po raz 19-ty. W  tym tygodniu 
rozpoczęły się próby sceniczne z nieśmiertelnego 
„K sięcia Niezłomnego" w przekładzie J  Sło­
wackiego i to w  tym celu, aby arcydzieło to, za­
powiedziane na sam koniec kwietnia, m ogło u- 
kazać się w jak najstaranniejszem opracowaniu. 
Dekoracje według szkiców artysty malarza p. 
Karola Frycza, wykończa malarnia teatralna p. 
Spitziara. Kostjumy i akcesorja sceniczne już 
prawie gotowe. Z muzyki illustrującej sztukę, a 
skomponowanej przt-z Henryka Opieńskiego, od 
będzie się już w tym tygodniu próba orkies­
trowa.

-— 7j Akademji Umiejętności. Dnia 2(5 sty­
cznia br. odbyło się posiedzenie Komisji do ba- 
denia historyi sztuki w Polsce pod przewodnic­
twem prof. dra Marjana Sokołowskiego. Prze­
wodniczący przedłożył IV  zeszyt VII Tomu Spra­
wozdań Komisji do badania historji sztuki w 
Polsce, który opuścił prasę z początkiem r. 1900, 
■oraz zaznaczył, że 1 zeszyt VII Tomu został już 
oddany do druku. Nadto zawiadomił Komisję 
<o dalszych pracach akademików" petersburskich, 
którzy dla Komisji zdejmują w Królestwie Pol­
akiem plany i fotografie z zabytków architektury.

Następnie p. Nikodem Pajzdorski referował
pracę p. t. „Kościół Filipinów w Gostyniu 

w IV. Ks. Poznańskiem“ . Jest to fundacja Ada­
ma Florjana Konarzewskiego z r. 1668. Budo­
wlę na wzór kościoła św. Piotra w Krakowie, 
rozpoczęto w 1675 r. pod kierownictwem archi- 
tekty Kałamacy (sic.) Z  powodu śmierci fun­
datora., wdowa po mm, Zofja  z Opalińskich Ko­
narzewska, zadecydowała o  dalszych lasach fun­
dacji. Ona to obrała za wzór dla gostyńskiego 
ko«k ioła — piękną świątynię wenecką Santa 
Maria della Salute, dzieło Baltazara Longheny. 
Architekt Kałamaca w myśl danych mu wska­
zówek. prowadził budowę do r. 1696. W  tym też 
roku kościół, aczkolwiek niewykończony, poświę­
cono i oddano na użytek wiernym. Od r. 1696 
— 1719 nastąpiła przerwa w budować z powodu 
zamieszek wojennych. Do artystycznego wy­
kończenia świątyni przyczyniło się w znacznej 
mierze powołanie w’ 1726 r. przez ks. AYiśniowie- 
cką —  architekt y Pompea Ferrarlego, który ca- 
I©! budowli nadał oryginalne piętno. Jest to cen­
tralna świątynia, jasno zakreślona w planie, sło­
wem jeden z najpiękniejszych zabytków architek­
tonicznych w Polsce, który w przeciwieństwie do 
stylu jezuickiego, bardzo dobrze reprezentuje dru 
gi typ monumentalnych kościołów w epoce ba­
rok a. —  Reierat p. N. Pajzderskiego, illustro- 
wuny doskonałymi planami i fotografiami, obu­
dził żywe zainteresowanie i wywołał dyskusję, 
w której zabierali głos pp. prof. dr. M. Sokołowski 
i prof. Jerzy lir. Myeielski.

Z kolei prof. dr, Myeielski Teferował o pier­
wszym portrecie pierwszej żony Zygmunta Au­
gusta. t. j. arcyks. Elżbiety, córki ces. Ferdynan­
da. Portret ten malowany w 1530 r„ znajduje 
się w Hadze. Go do autorstwa, są dwie hypotezy 
pierwsza, że malował go —  jak przypuszcza 
Braodius —  Bartel Beham, druga, że autorem 
yortrptu jest Jakób Seisenegger, malarz wiedeń­
ski, co też referent uważa za prawdopodobniejsze.

Następnie p. St. Zarewicz przedłożył foto- 
grafje dwóch infuł, ambony barokowej i filigra­

nowego srebrnego relikwiarzyka z Brzozowa. 
Infuły te są interesującymi zabytkami rodzimego 
hafeiarstwa z X V III w.; 1 czerwona, ozdobiona 
jest złotym wypukłym haftem w stylu rokoko, 
druga, biała, we wzór z kwiatów i liści, wykona­
ny ściegiem płaskim.

IVreszcie dr. Ignacy Bett mówił o nieznan ? m 
widoku Krakowa z X V III w w galerji Schleiss- 
heimskiej. Widok ten uważa referent za fantasty­
czny, .wykonany co najwyżej na podstawie ryci­
ny. Autorem obrazu, na którym obok widoków 
innych miast, znajduje się widok Krakowa, jest 
niewątpliwie malarz flamandzki Jan van Kessel 
(starszy), ur. w 1620 r., zmarły w 1767 r.

—  Nekrologia.
Józef J  a n a c e k c. k. emeryt wachmistrz 

żandarmeryi zmarł w Chocholuwie w 52 rokn 
życia dnia 7 kwuetnia.

KW ESTA WIELKANOCN A.
Katedra na. Wan-eht.

Wielki Piątek: 9— 11 Zofia Zamoyska. 11— 1 
Konstancja Morawska. 1— 2 Janowa Microszo- 
wska. 2— 3 M. Hupkowra. 8— i Fmilja Zborow­
ska. i — 5 Waler ja  Łozińska. 5— 6 P. Klemensie­
wiczów a. 6— 7 Andrzejowa Potocka.

Wielka Sobota: 9— 11 Zofia Zamoyska, 11— 1 
Konstancja Morawska, 1— 2 Janowa Miero.-;zow'- 
ska. 2— 3 Andrzejowa Potocka. 3— 4 Emilja Zbo 
rowska. 4— 5 Waierja Łozińska. 5— 6 Andrzejowa 
Potocka.

Kościół Panny Marji.
Wielki Piątek: 8— 9 Zuzanna Sehoenowa. 

9— 10 Julia Ciechanowska. 10— 11 Stanisława 
Tarnowska. 11— 12 Helena Szarska. 12— 1 Z Szar 
skich Merunowiezowa. 1— 2 Profesorowa Bran- 
dówska z p. Henf. 2— 3 Olga Pomńska. 3— 4 Ge 
lina Morstinowm. 4—5 P. Swolkieniowa. 5— 6 E- 
dwardowa Korczyńska. 6— 7 Felicja Dobrzańska.

Wielka. Sobota: 8— 9 Zuzanna Schoenowa.
9— 10 Zofja Ciechanowska. 10— 11 Stanisława 
Tarnowska. 11— 12 Helena Szarska. 12— 1 Z 
Sznrskich Merunowiezowa. 1— 2 Profesorowa 
Brandowska z p. Henf. 2— 3 Olga Ponińska. 3— 4 
Celina Morstinowa. 4— 5 P. Swolkieniowa. 5— 6 
Felicja Dobrzańska. G— 7 Edwardowa Korczyń­
ska

Kościół św. Barbary.
Wielki Piątek: 9 —10 Flora Dembowska.

10— 11 Zofja  Zieieniowska. 11— 12 Stanisławowa 
Tarnowska. 12— 1 Janowa Konopkowie: 1— 2 
Zdzisławowa Tarnowska.2— 3 Romanowa Grochol 
sta. 3— 4 Aleksandrowa Mańkowska. 4— 5 Marja 
Rcitingerowa, 5— 6 Helena Szarska. 6— 7 z Dro- 
hojowskich Chomętowska.

Wielka Sobota: 9— 10 Flora Dembowska. 
10— 11 Z ofja  Zieleniewska. 11— 12 Stanisławo­
wa Tarnowska. 12— 1 Janowa Konopkowa. 1— 2 
Zdzisławowa Tarnowska. 2— 3 Zofja Brzozowska 
3— 4 Ksawerowa Branicka. 4— 5 Marja Rettinge- 
rowa. 5— 6 Helena Szarska. 6— 7 Stanisławowa 
Tarnowska.

Kościół św. Anny.
Wielki Piątek: 9— 10 Profesorowa Brandów 

ska i panna Henf. 10— 11 z Dunajewskich Scibo- 
rowska. 1.1— 12 Antonina Podhorska. 12— 1 Pan­
ny Potockie. 1— 2 Ludmiła Fedorowicz. 2— 3 
P. Swolkieniowa. 3— 4 Z Dunajewskich Sciborow 
ska. 4— o Michałowa Chylińska. 5— 6 Stanisławo 
wa Ponikłowa. 6— 8 Antoniowa Potocka.

Wielka Sobota: 9— 10 z Dunajewskich Sc-i- 
borowska. 10— 11 Ludmiła Fedorowicz. 11— 12 
Antonina Podhorska. 12— 1 Panny Potockie. 1—  
2 Profesorowa Brandowska i panna Henf. 2— 3 
P. Swolkieniowa. 3— 4 Michałowa Chylińska. 4— 5 
z Dunajewskich Sciborowska. 5— 6 Stanisławowa 
Ponikłowa. 6— 8 Antoniowa Potocka,

ma restaurację tegoż kościoła) Wielki Piątek i 
W ielka Sobota, od godziny 9 do 10 Mary a K rzy 
żanowska, od godziny 10 do 12 M. Reuetowa. od 
godziny 12 do 1 W aierja Radiowa, Helpna Pa- 
cakowa, od godziny 2 do 3 J. Flachowa, od go- 
azmy 3 do 4 W anda Laskowska, od godziny 4 
do 5 Zofia Łuszezkiewicżowa, od godziny 5 do 6 
Anna Hauserowa, od godziny 6 do 7 Zofia W es 
solowa i W. Radiowa.

Kościół 00 . Franciszkanów.
Piątek: 8- -9. Paulina Goeblowa. 9— 10 Ja­

dwiga Muczkow^ka, 10 do 11 Mączkowa, 11 do 
12 Ludwika Kernowa, 12 do 1 Aniela Grodyń- 
ska, 1 do 2 Maryla Broniowska, 2 do 3 Janowa 
Federowiczowa, 3— 4 Helena Lebensteinowa,

4 Jo 5 Marya Smolarska, 5 do 6 Helena Starzew 
ska, 6 do 7 Karolina Fryben.

Sobota: 8 do 9 Paulina Goeblowa, 9 do 15 
Jadwiga Muczkowska, 10 do 11 Mączkowa, 11 d* 
12 Ludwika Kernowa, 12 do 1 Aniela Grodyń- 
aka, 1 do 2 Maryla Broniowska, 2 do 3 Róża Smo 
larska, 3 do 4 Helena Lebensteinowa,4 do 5 Ma­
ry a Smolarska, 5 do 6 Helena Starzewska, 6 do 
7 SzumLakowska.

-  Repertuar teatru miejskiego.
W  N i e d z i e l ę  15 kwietnia „Starościc 

ukarany." Nowaczyńskiego.
W  P o n i e d z i a ł e k  16. o 3 popołudniu: 

„Rom antyczni" Rostanda i „Z  dobrego serca" 
Rydla. O 7 wieczorem: „Eros i Psyche" Żu­
ławskiego.

W e w t o r e k  17. „W ieczór trzech króli" 
Szekspira.

W e ś r o d ę  18. „K ord jan " Słowackiego,
W e c z w a r t e k  19. „D ożyw ocie" Fredry.
W  s o b o i ę 21 „P ojedynek " sztuka w  3 

aktach St. Lavedana (nowość.)
W  n i e d z i e l ę  22. o godzinie 3 popołu­

dniu „B irbant" W ildego; o 7 wieczorem „Bole 
sław Sm ialy" W yspiańskiego.

Kruniczka literacko-artystyczna.
Ferdinand Hoesick. „Preuidya". (Monte 

Carlo. W Mnntmorency. Śmierć Juliusza de 
Goncourt. Z wrażeń paryskich. Przed obiadem.) 
Warszawa. Nakład Księgarni F. Hoesicka. 1906

(z. s.) Ferdynand Hoesick pisuje zwykle ob 
szemiejsze studya historyczno-literackie, nie­
kiedy jednak kreśli od niechcenia drobne belle- 
trystyezne obrazki, w ujęciu i wykonaniu któ­
rych bardzo często literatura trzyma pierwsze 
skrzypce. W  zbiorku powyżej wymienionym, 
składającym się z pięciu opowiadań, dwa środ­
kowe („W  M ontmorency" i „Śm ierć Juliusza 
de Goncourt") wchodzą niemal bezwzględme w 
zakres anegdotycznej historyi literatury, dwa 
zaś skrajne („M onte Carlo" i „Przed obiadem") 
wraz z szkicem, opisującym „kabarety" parys­
kie, m^gą być uważane równie za fantazye w y­
obrażeń, jak i za wspomnienia osobiste. „Prelu- 
dya“ , posiadające zalety literackie, które pole­
cają je  uwadze krytyków, liczyć nadto mogą na 
życzliwe przyjęcie przez szerokie koła czytelni­
czek i czytelników.

M Gorkij. „D z .eo  słońca". Dramat w czte­
rech aktach. Tłómaczyła z rosyjskiego Helena 
Radlińska Boguszewska. Warszawa. Nakład Ge 
bethnera i W olffa  1906

(z. s.) Niektóre rosyjskie utwory teatralue- 
a w szczególności często w ostatnich czasach na 
język polski tłómaczone sztuki Maksyma Gor 
kija, łatwiej zrozumieć i ocenić można z czyta­
nia, niż z przedstawień scenicznych, te ostatnie 
bowiem u nas nie dość jasno uwydatniają m y­
śli przewodnie i inteneye dzieł, na wskroś celo­
wych i tendencyjnych. Dobrze więc uczyniła za 
służona firma księgarska Gebethnera i W olffa  
(która dotąd w zakresie scenicznym wydawała 
tylko małe, jedneaktowe komedyjki dla teatrów 
amatorskich) drukując obecnie swoim nakła 
dem przekłud „Dzieci słońca", dramatu nie sto­
jącego wprawdzie na szczytach wielkiej sztuki, 
budzącego jednak żywe zajęcie jako utwór, od­
zwierciedlający w sobie*, wiernie zbiorową, duszę 
narodu rosyjskiego. Dusza ta, chociaż bardzo 
młoda i naiwna, rozkładała się i nikczemniała 
niedawno jeszcze w beznadziejnym pesymizmie, 
luo zaparciu i cynizmie klas inteligentnych, c 
raz w dzikiem barbarzyństwie i głupocie nieo- 
świeconych i nieuświadomionych mas ludowych. 
Uzdrowi ją  może wolność, o którą współziomko­
wie Gorkij a zdają się teraz walczyć z gorączko­
wym zapałem.

Lafeadio Hearn. „K o-ko-ro“ . Nakład Spółki 
wydawniczej polskiej. Kraków 1906.

(z. s.) Autor „K o-ko-ro“ , Lafeadio Hearn 
urodził się w Grecji z rodziców Anglików. Burze 
życia zaniosły go aż do Japonji, gdzie się na- 
turalizował i pojął Japonkę za zonę. Prastara 
kultura kraju wschodzącego słońca, który uko­
chał gorąco i szczerze, wywarła na nim głębo­
kie wrażenie. Czas jakiś utrzymywał się z lek­
c ji  prywatnych, wkrótce jednak powołany zo­
stał do uniwersytetu w Tokio na profesora lite­
ratury angielskiej. Dzieła jego, pisane z glębo-

(DIODO SiJTJM  Kazimierza RobacMego
MIG3 STOŁOWY LEKKI —  RUT. 59 CT. 
MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUT. CS CT. 
MIÓD W YTRAW NY. BUT. 79 CT.

MIÓD KURACYJNY. . BUTELKA 89 CT. 
MIÓD ESSENCYA. . BUTELKA 1 ZR. 
MIÓD KOPOWIEC —  BUTELKA 1 ZŁ. 28 CT.

założona w r.184: 
Kraków -  poleca, 
Sławkowska 26,

MIÓD KASZTELAŃSKI —  EUT. 1 ZŁ. 50 CT, 
MIÓD BERNARDYŃSKI —  BUTELKA 2 ZŁ.
M ALINIAKI W IŚNIAKL DERENIAK#
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znajomością stosunków, panująeyeh we 
■wszystkich warstwach społecznych Niponu, o- 
grzane ciepłem szlachetnych poglądów, połąezo 
nych z bystrą i ścisłą obeerwacyą, zdobyły szyb 
ko powszechne uznanie. Tłumaczono je  na wszy 
stkie języki europejskie. Do najprzedniejszych 
i najbardziej interesujących należą opowiada­
nia, zatytułowane „K o-ko-ro“ , ukazujące się o- 
becnie w polskim przekładzie na widok publicz 
ny. Nazwa powyższa, nie dająca się odtworzyć 
w jednym  wyrazie, oznacza to wszystko, co o- 
bejm ujem y pojęciam i: ducha, odwagi, uczucia, 
stanowczości, godności wewnętrznej i serca. Na 
tę śliczną i bardzo zajm ującą książkę zwracamy 
uwagę naszych czytelników.

NAJTAŃSZY SKŁAD FORTEPIAN ÓW  
W . BARABASZ  

Kraków, Rynek Nr. 39 I p. Linia A. —  B. 
D %  W -go J. F. Fischera.

Ze śmiała.
* Świnka artystki. Dotychczas panie oprowa 

dzaly po ulicach tylko swoje pinczerki, pudelki 
i t. p. czworonogie stworzenia, obecnie w Amery­
ce nowy zapanował obyczaj. Przed kilku tygo­
dniami Nowy York ubawił się oryginalnym po­
mysłem. Oto na ulicy ukazała się znana młoda 
artystka La Hartę prowadząc na smyczy... świn­
kę. Ma ona złocone raciczki i jak zapewnia jej 
właścicielka odznacza się większą o wiele inteli­
gencją niż psy. Ma się rozumieć, że pojawienie 
się na ulicy takiej pary, tom więcej, że sama pani 
La Hartę jest zachwycająco piękną, wywołało na­
wet w New Yorku sensację] Na około niej utwo­
rzył się krąg ciekawych, tak, że w końcu na uli­
cy, którą szła ruch zaczął się zatamowywae. Poli 
ojant wreszcie zażądał od panny La Hartę, aby
wróciła do domu, ta jednak z oburzeniem.....
nawyrnyślała stróżowi bezpieczeństwa. Wreszcie 
wstąpiła do kawiarni. Tam jednak pojawienie się 
jej narobiło tyle. historji, że abv ją zobaczyć po- 
pizewraeano stoły, bufet i t. d. Wreszcie na proś­
by właściciela kawiarni panna La Hartę opuściła 
jego lokal i z całą powagą automobilem powróciła 
eto domu.

Ciekawym opowiada panna Di Hartę, że świn 
kę dostała w prezencie od jednego z swoich gorą­
cych wielbicieli i że rodowód tej czworonożnej 
przyjaciółki jest tak znakomity, iż z niejedną ksią 
żęcą geneałogją może iść w paragon.

* Znalezione skarby. W  Einsbiittel natra­
fili robotnicy przy robotach przygotowawczych 
do budowy domu na wielki skarb. Mianowicie w 
głębokości 5 metrów’ trafili na sklepienie; po roz­
biciu go, ujrzeli wewnątrz kurytarz, w którym 
na ziemi stały trzy skrzynie. Po otwarciu ich o- 
kazało się, że są napełnione monetami złoteini i 
srebrnemi z bardzo dawnych czasów'.

Zawiadomiono policję, która wzięła skrzy­
nie w przechowanie. Przy badaniu o- 
kazało się. że znajdują się miedzy nimi złote pie­
niądze z 9 wieku, później talary z r. 1121, bawar­
skie i florentyjskie monety złote z 13 wieku, oraz 
w.ele austrjaekich monet z czasów' Karola V i 
Ferdynanda I. Wartość znalezionych skarbów 
obliczają, na 2 miliony koron.

* Artystyczne mMżeństwo. Wielką senzację 
wywołało w Paryżu przed kilku dniami zniknięcie 
nagle znanej aktorki p. Simony Le Bargy, która 
porzuciwszy męża również aktora, i scenę wyje­
chała nagle do Londynu. Głębszy powód tej spra­
wy jest ten, że w pani Limone zakochał się syn 
byłego prezydenta Francji Periera. Jest on słucha 
czem prawa na uniwersytecie paryskim no i w 
przyszłości spadkobiercą fortuny 50— 60 milio­
nów. Pani Simona pragnie uzyskać rozwód, cze­
mu prawdupudobnie mąż jej bardzo sprzeciwiać 
się nie będzie. Bawi on obecnie w Gairo, gdzie wy­
stępuje na rzecz ofiar w Gourrieres. „Niewdzięcz­
ność" pani Simony nie była dla niego niespodzian 
ką, gdyż już od dłuższego czasu stosunki ich były 
bardzo naprężone.

* Oficer w pierzu Oryginalna sprawa toczy 
się obecnie w Aldershot w Anglii przed sądem wo 
jennym. Pierwszy raz rozprawę w sprawach woj 
tikowych prowadzona jawnie. 0  co chodzi?

Otóż porucznik Clark-Keznody powrócił po 
dłnższrm urlopie do pułku w Aldershot. Zamel­

dował się, według przepisu u pułkowego doktora, 
a ten po zbadaniu go, orzekł, że oficer cały jest 
strasznie brudny i zaniedbany, usta, zęby od ty­
godni nie czyszczone, a włosy pełne różnych ży­
jątek. Zameldował tę sprawę pułkownikowi, ten 
zas oburzony wyraził życzenie, że ponieważ on ze 
stanowiska władzy ukarać go nie może, jego wła 
śni koledzy pewinni wpłynąć na niego, aby się po 
rządku nauczył.

Adjutant jego zakomunikował wiadomość tę 
oficerom pułku, a ci złożyli sąd nad nim. Skazali 
go na specjalnego rodzaju kąpiel, która tak się od 
była. Oficera Clark rozebranego wsadzono do 
wanny pełnej nafty, teru, gorącej wmdy i t. p. W 
tcm go wykąpano, następnie zaś natarto mu cia­
ło lepką masą, a wreszcie osypano go pierzem, 
które wybornie do ciała mu się przylepiło. Clark 
wyrwał się w końcu z rąk swych towmrzyszy i u- 
ciekł do swojego pokoju, zamykając drzwi na 
klucz. Ale i tu za nim oficerzy pobiegli i dobijając 
się, wysadzili wreszcie drzwi Clark, który tym­
czasem zdąrzył sę ubrać w płaszcz i wyskoczył 
oknem udał się do sąsiedniego hotelu i tu noc 
przepędził.

Obecnie sprawo rozpatruje sąd wojenny i 
ciekawa rzecz jaki będzie wyrok. Na ławie oskar­
żonych zasiadło 5 oficerów'. Głównie chodzi o to, 
czy wolno oficera ubierać w' pierze?...

Wybuch Wezuwiusza.
NeapoL Paia królewska odwiedziła tu ran­

nych w szpitalu, gdzie zabawiła dłuższy czas 
W czoraj wieczór, niebo było przesłonięte, przez 
lekki spad popiołu. Ludzie wyglądają jak auto- 
mobiliści, gdyż wszyscy noszą maski i odzież 
chroniącą od kurzu, wszyscy są okryci biały m 
popiołem. K oło północy opad prawie zupełnie 
ustał, jednak w in n jcb  miejscowościach trwa 
dalej. W  Torre del Greco pracują ciągle, nad u- 
sunięciein popiołu i piasku z dachów, przyczem 
czynną jest straż pożarna. Prezydent ministrów 
Summno zwiedził miejscowości dotknięte klęską 
i wszędzie zachęcał do prac ratunkowych. A u­
tomobil ministra ugrząsł w  masach popiołu tak 
iz z. trudem go wydobyto. W czoraj przyjął król 
na posł; icbaniu prezydenta ministrów, poczern 
odbył naradę z posłami neapolitańsk-mi. W  spra 
wie akcji ratunkowej w całym  kraju zbierają 
składki. Papież ofiarował 10 tysięcy lirów

Neapol. K ról i królowa dziś o 6 rano w y je ­
chali automobilem do miejsc zagrożonych. 
Deszcz popiołu trwa dalej, choć z mniejszą siłą. 
Powietrze jest gęste i bardzo duszne. W ezu­
wiusz nie jest widzialny.

Neapol. Dekret prezydenta ministra usta 
nawia komisję pod przewodnictwem ks. Aosty 
dla rozdziału zapomóg. Sonnino oddał do dyspo- 
zycyi komisji na razie poł mdiona lirów.

Neapol. Deszcz popiołu, choć nieco słabszy, 
trwa dalej. W  Porre del Greco. Resina, Senna, 
Sant Anastazia i w prawie wszystkich m iejsco­
wościach powiatu Nola, deszcz popiołu jest jesz­
cze bardzo silny. Wszędzie bez przerwy trwają 
roboty około usuwania z dachów popiołu i pia­
sku. Wszędzie wysłano wojskowe i cywilne od- 
działj ratunkowe. Do Porre del Greco i Ottąju- 
no odeszły oddziały rzymskiej straży ogniowej. 
Również z Florencyi i Palermo oczeKują przy­
być ia straży pożarnej. W  Ottajauo wydobyto 6 
dalszych zwłok.

Telegrami).
(Z  dnia 12-go kwietnia.)

Okólnik namiestnictwa do szkół średnich.
Lwów. „Gazeta Lwowska4* ogładza nast o- 

kólnik namiestnictwa do dyrekcji wszystkich 
gim nazjów i szkół realnych: Celem zapobieżenia 
możliwym nadużyciom poleca się dyrekcji, aby 
od prywatystów i ekstemistów, przystępujących 
do jakichkolwiek egzaminów, jak do egzaminu 
prywatnego wstępnego do klasy wyższej aniżeli 
do I —  o ile nie byli uczniami zakłada i nie są 
je j osobiście znani, zawsze zaś od prywatystów 
i ekstemistów, chcących przystąpić do egzami­
nu dojrzałości lub do egzaminn nadzwyczajnego, 
żądała załączenia do odpowiedniego podania wy 
raźnej fotografji egzaininanda, zaopatrzonej nu 
odwrotnej stronic potwierdzeuiem identyczno­

ści osoby, którą fotografia wyobraża, prze* wła 
dzę polityczną tj. przez starostwo, dyrekcję po­
licji, magistrat m. Lwowa i Krakowa, wedle tą- 
go, g dzie petent jest osiadłym.

Kolportaż na Węgrzech.
Budapeszt. Minister spraw wewnętrznych 

przywrócił prawo kolportażu dla dzienników.
Prasa węgierska o mowie W eckerlego.
Budapeszt. Dzienniki omawiają przychyl­

nie wczorajsze przemówienie programowe dra 
W eckerlego, podnosząc, że i teraz jeszcze trzeba 
się zabrać do dalszej walki o prawa narodu.

Strejk w Paryżu.
Paryż. Posłańcy pocztowi i telegraficzni od 

byli wczoraj wieczorem zgromadzenie, na kui- 
rem postanowili zastrejkować jeżeli nie otrzy­
m ają dziennej płacy 5 franków: Uchwalono tak 
że ustawić koło urzędów pocztowych straże ce­
lem uniemożliwienia pełnienia służby przez nie 
strajkujących.

Paryż. Przez całą noc urzędy pocztowe były 
obsadzone wojskiem. W ozy z depeszami były 
eskortowane przez żołnierzy. Słychać, ze liczba 
strejkujących wzrasta, a żołnierze pełnią nie­
które funkcje pocztowe.

Eksplozya w kościele.
Lens. W czoraj wieczorem eksplodował ua. 

bój dynamitu w kościele w M ontygny i wyrzą. 
dzG znaczną szkodę.

Z Courrieres.
Lens. Ubiegłej nocy przyszło do burzliwych 

zajść i bójki koło szybu IV , przyczem 2 żandar­
mów odniosło ciężkie rany.

Z ruchu mariawickiego.
Lodź. W  miasteczku Błonie odbili katolicy 

kościół Marjawitom.
Sprawa napadu na bank moskiewski.

Jarosław (Pet. aj. teł.) Na dworcu tutej­
szym aresztowano pewnego młodego człowieka, 
który' chciał wysiąść z wagonu Podaje on, ze 
jest synem moskiewskiego lekarza i brał udział 
w napadzie na bank w Moskwie.

Wobec spodziewanych rozruchów.
Jekaterynosław. (P e t  aj. teł.) Jenerała’ 

gubernator ogłosił ostrzeżenie przed rozrucha 
mi antiżydowskimi i zapowiedział użycie najo­
strzejszych środków dla ich stłum .ema. Przed­
stawia on, że wszystkie klasy ludności są caro­
wi równie drogie; wszyscy są dziećmi tej sam i’' 
ojczyzny.

Komitet dla spraw finansowych.
Petersburg. Na podstawie ukazu z 11 kwie­

tnia utworzył się zamianowany przez cara ko­
mitet, do którego należą także: prezydent rady 
ministrów, minister skarbu i kontrolor pań 
stwowy. Komitet zajmować się będzie sprawami 
ftnansowemi, a głównie pożyczkan . państwo 
wemi, przed przedłożeniem ich ciałom ustawo 
dawczym.

Z Dalekiego Wschodu.
Londyn. „Daily Tajegrapli44 donosi z Tokio, 

że Jnpon1 a żąda od Chin otwarcia Mukdenu i 
prowincyi Antung już w przyszłym miesiącu dlc 
handlu światowego.

NADESŁANE.
Rubryka t« nie oochodzl od Redakcji, za nią teł 

nie odpowiada.

u znatm a' 
najlepsza i naturalna.

Skład g łów n y : Kraków ulica Grodzka,48.
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Afisze wykonuje spiesznie i tanio Drukarnia 
„Głosu Narodu”.

Kraków, ul. św. Krzyża L 7.

M M M M ,a lM M M M

U  | |  f c i B B l  F T 1  y Wino naturalne po 40 ci. za litr, Ko­
la! i i  I  I  H i  niaki, Rum, Śliwowicę, Herbatę pciecają

Dr. NIEĆ I SPÓŁKA. Kraków, Rynek giówny 25 (limach Banku (łalicyjsk.)
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APTEKA
Fortunata

M A L E W S K I E G O
Krakow ie, Szczepańska 1

poleca
■artr^ct m w  Hhui:

e t o o p e n  t%hm“ , wyśmie­
nity środek do konserwowa­
nia w lotów usuwa łupież i 
swad z głowy, wzmacn a ce­
bulki włosowe 1 zapobiega 
wypadania. — Fiakun kor. 2
i 4. 176 60
hra“  & i l>  c h l o r i c n m  p a ­

s t o  d o  ceb tfw , wybiela zę­
by, ćcsinfekoyonuje i konser­
wuj jamę nstr^ — Tuba

Jahra" a o t y s c p t y  / o a  w o ­
d a  d o  u s t ,  znakomita wo- 
d do utrzymania zdrowych 
zębów i do płukania ust. — 
Flakon kor 1.20.

|Jahra“  w a t a  H e u t o f o r m o -  
I o w a , wypróbowany środek

Srzy kataif ch nosa. — Pu- 
ełko 40 haL

Pieriasza kraj.labniSi dpełetycznycti Dgrilióia
W ola D u a a c h a  P o c z ta  P o d g ó rze

Zalecamy na Święta: wyborne
Gotowa elasto do p ie rze n ia ] ozekeladow o, korzenne pa e zka  76  h 
i dają pieczywo na 6 o ió b )j angielskie, z d r o w i a  pa e zka  66 b.

L e g e a i i n y  pudding* ] ró żne  sm aki owocowe pe .  T b .  
(le g o n in a  dla 6 osób) j czekoladow e p o ....................................... 25 h .

PROSZEK DROŻDŻOWA P O .................. 10 H.
CUKIER WANILIOWY P O .................. 10 H.
WANILIOWY PROSZEK DO SOSOW . 10 H.

Wyroby te są ao nabycia we wszystkich sklepach 
spożywczych; jeżeli g d z i e  brak, prosimy odnieść 

się wprost do fabryki. 792 5

Park K rakom ski!
Kamienica

|piętrowa z dwoma oficynami 
podworce) w ŚTudiuieścm bli- 

l.o rynku, przy jednej z naj- 
j.chjiwBzysh ulic do sprzedania 

cenę 36.000 złr. Kapitał po- 
tebny 21.000 złr. — Zgłosze- 

| . przyimuje i objaśnień udziela 
ustaw Strytharski. sGłos Nar.« 

Krak ow.

O M CYE
■■zemowy 1 powinszowania przy 
roczyst ościach weselnych, za- 
Iczynow ych, n a r o d o w y c h ,  
pieninach i innych okazy ach. 
rzewodnik do pisania listów 
bilosnych. Kuplety i Munolo- 
I. Zbiór najużywańszych pie- 
n polsk.ch Zebrał i ułożył 
TANISŁAW TOMASZEWSKI 
Bydgoszczy. Powyższa ksią- 

ta w Prusach zakazana a wy- 
lawca na więzienie skazany. 
Jto nadeśle 1 koronę w zna- 
zkach, otrzyma ORACYE fran- 
0. Adres: ZYGMUNT TOMA- 

|ZEWSKI, Kraków ul. św. 
Krzyża Nr. 7.

Homo odrestaurowane cztery boiska

LAWN TENNIS
zostały otwarte i są do użytbn 
P. T. Publiczności codziennie od 
godziny 6tej rano do zmierzchu

Bawar Żywiecki
(Bofmalzbrdu)

Piwo krajowe odżywcze wy­
robu arcyksiążęcego browa­
ru w Żywcu równa się zu­
pełnie piwom bawarskim 

(hoinenbrdu, Spatenbrdu],
Wyłączną sprzedaż na szklanki posiada

firma

JózsiKnczmierczyk
uł św. Anny 1. 2

TELEFON 394. TELEFON 394.

E P IL E P S Y A .
I tc cierpi na oadaczkc. korcze i In 
Te nerwowe przypadłości, niecb ,.■» 

da o ie*n broszury. Do nanrdr 
Parmo i Dpłatnie przez Privil 
[ cnwaaen-Apotheke. Frankfurt ą. M.

Zarządca dobr
t 20 letnią piaktyką w wie­

lkich gospodarstwach obzna- 
I* miony we szelkich gałęziach 
rospodarstwa, oraz gorzelni- 
r łwie, z chluhnemi świade­
ctwami, poszukuje posady ka­
walerskiej, lub na ordynaryę, 
|>d 1-go kwietnia. Zgłoszenia 
|jod: L. T. do Administracyi 

„Głosu Narodu*‘.______

STARUSZKA
80 letnia, samotna i niedołężna, nie 
[dy£> zamożna i z dobrej rodziny 
d 3cnie wskutek nieszczęśliwych w y­
padków rodzinnych, podczas pow­
stania pozostaje bez pomocy i opieki 
Zwraca się przeto w swej niedoli 
do ludzi miłjsiernych z proibą przyj­
ścia jej z pomocą, Łaskawe datki 
przyimuje ewent. wskaże adres Adm 
Głosu Narodu. 1575

SzLuczie Opiele mineralne
borowinowe, gazowe, ischlańskie, solankowe, igli- 
wiowe, aromatyczne, jodowe, sublimatowe i t, p.
ZMo?owe Inhalatorynm na sposób sa 

graniczny 336 ie
W  PRY W. LECZNICY 

DEA CEZARA KOMOROWSKIEGO
Kraków, Dębniki ul.Pocztowa 112 tuż przy moście.

Obrazy olejne i rodzajowe
go ceraob bardzo niskich. —  E LEICHT, K ra kó w  ulica Pija ro k a , 
p rzy  b raiw o Flo rya Askie j, poleca wielki w ybór ram  władnego w y­
robu. —  N ijs ta r s za  firm a  w  tym  za w o d zie  za ło żo n a  w  1866 ro k u .

Ces. i król. Dostawcy Dworu

L &C. HARDMUTD
W ien 1., Francensring 20

polecaią swe wyroby jako t o : oryginalne piece szamo­
towe kaflowe, kominki i piece kominkowe we wszystkich 
stylach i systemach, w najmodniejszych barwach glazuro­
wane. "Wanny kąpielowe, kuchnie, ozdoby ścienne z naj­
lepszych biało szlifowanych kafli emaliowanych i gzym­
sów. -  DL A PREEDSLĘBl OK8TW BUDOWLANYCH 

SPECYALNE W YJĄTKOW E OFERTY.
Na życzenie ilustrowane cenniki franko. Rok założeni^

fabryk 1790. 775 m

KĘDZA.
Nieszczęśliwa matka z 5-cior- 

małoletnich dzieci, wsku- 
przewlekłej choroby ojca, 

a środków do ży- 
sparcie. Marya 
, Radziwiłłow- 
1. 19.

1
yiko w tedy p raw d ziw y, jeżeli trójgraniasta flaszka zam­

knięta poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze.

D O T Y C H C ZAS N IEZ R Ó W N A N Y ! 

W . M A A  G E R A  prawdziwy oczyszczony

z wątrób 
Miętusów

(w prawnie ochronionem opakowaniu)
żólly , flsojkr. 2k> r., biały, flaszka 3  kor., 

W ilh e lm a  M a a g e r a
w Wiedniu.\

Bedaiy przez najznakomitszych lekarzy, a 
v skutek łatwego trawienia szczególnie także 
dla dzieci polecony i zapisywany we wszy­
stkich tych wypadkach, w których lekarz 
■ hce sprowadzić wzmocnienie t-ałego nstroju, 
szczególniej piersi i płuc, przybytek wagi ciała, 
poprawienie soków, oraz wogóte oczyszczenie 

krwi
Do nabycia prawie we wszystkich apte­

kach i składach aptecznych austr.-węgierskiego 
pańs.wa, 2141 12

Giówuy skłcii i n-zsyłkę dla państwa austr -węgier. ma 
W  Młta^er w W i e d n i u  III./3 . Hturoarkt Nr. 3. 

Na^ladowtiieiw a >ę(lą sądownie ścigane, -węssf

Maszynistaw
egzam‘nowany do obsługi maszyny 
parowej (tandem lokomohili) w mły­
nie, młody, trzeźwy, pracowity po- 

I trzebny zaraz. — Warunki, odpusy 
' świadectw pod adresem Z a r z ą d  d ó b r  
i S ą d o w a  W is z n i a . 1(F0 3

Bndzik konkurencyjny
według syste­
mu amerykań­
skiego w az 
dem położeniu 
idący, d o b r e j 
kon strn  k cy i, 
z trzyletnię pi­
semną gwaran- 
cyą -a iobry i 
dokładny chód. 
Cena zł. 1'45, 
przy odbiorze 3 
sztuk 4 zł., z 
tarczą wieczór 

świecącą 1’65, 3 szt. 4*50.

żaiiczkąkprzez Hannsa Konrada
I  fabryki w  B rtii, nr. 1280 (Czechy) 
Bogato ilustrowane cenniki z prze­
szło 6C0 rycinami zegarów, towa­
rów srebrnych i złotych, wysyła na 
żądanie gratis i franko. 2228 2

i i i i e i ś e i i i i  
Błaga o litość

staruozka, 86 lat licząca, wdowa po 
weteranie z r. 1831, mająca przy so­
bie nieuleczalnie chorą córkę, o wspo­
możenie jakim kolwiek datkiem. Ła­
skawe datki na ten oel przymuje 

Aam. „Głosu Narodu“ . 187

Proszę zażądać!
zadarmo i opłatnie mój 
bogato ilustrow. cen­
nik obejmniącyprzeszło 
1000 rycin doskonały oh 
tanich i trwałych zegar* 
,ów oraz przedmiotów 
,e złota i srebra

Hauns Konrad
Pierwsza Fa b r y ka 

Z e g a r  k ó w  
B riiY  N r. 1450

(Czechy). 
Prawdziwy srebrny remontoir zł. 
3'80 z podwójnemi kopertami złr5'75. 
Prawdziwy srebrny łańcuszek złr. 
1*20, 1'BO, 1'80, stosownie Jo wagi 
Prawdiwy amer. niklowy remotoir, 
kotwicowy system Roskopf Patent, 
wraz z nikl. łańcuszkiem i okurzanym 
futerałem złr. 2'—, 3 sztuki 5 75, 0 
szt. 1T25. Ten sam z podwójnymi 
kopertami „a sztukę złr. 3‘40 BudzJs 
nikle wy złr 1'45, 3 sztuki złr. 4, 
z tarczą świecącą w nocy złłr 165 
3 szt. 4.50. Żadnego ryz^k-r. Wy- 
m an" dozwolona lub zwTut pienię­
dzy. Dla każd. zegar a 3 iaca piśmn. 
gwaranf.yi. 1724 90

Ociemniały kelner
wekutek utraty wzroku nie­
zdolny do zarobkowania pro­
si o wsparcie. Łaskawe datki 

uprasza do Administracyi.

prawdziwe 
harcyńskio

znakomite śp i ew a . 1, 
z miłym łagodnym gło­
sem, turkotem, fleto­

wym gwizdkiem dzwonkiem, także 
przy świetle śpiewające, sprzedaje 
po 4, 6, 8 i 10 złr. Przesyłam także 
pocztą za zaliczką z poręczeniem 
wa-tości, oraz nadejścia tdrowyoh 
do miejsca przeznaczenia. — Pole­
cam również: S a m ic z k i b arcyń - 
S kie dobre do rozmnożenia — po  

1 z łr . i 1 z łr . 5 0  Ct.
IłodOMla prawdziłjch HarcyńdKicti Kanarków 

J .  S Z i l F A  
Kraków, ul. Floryańska 38.
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NOWOŚCI SEZONOWE
Bluzki jedwabne, płócienne, zefir o- tryśm ienicie u r z ą d zo n e , irie c zó r ś iria ffo  elebl

■ 1  .  -  w  1 1  1 I  1 m ZA PRASZA SIĘ P. T. AMATORÓW.we i batystowe. Halki jedwabne, 
póljedwabne i wełniane. ̂ ■SZALAY&GRllNHAOSE

pod firmą

Sfttad UJarszaiDSki przyboróio lotograficznycl
poleca

Podawanie lDielkanocne lAPARAT
dwa razy do roku, a mianowicie na Wielkanoc 
i na B o ż e  Narodzenie powracającej osobliwości

PiwaSt.Paylus
z liberzeckiego browaru i iabryki słodu 
0  w Maffersdoifij (Północne Czechy) @

nastąpi powszechnie w całem państwie we

ŚWIĘTA WIELKANOCNE
Wyłączną sprzedaż na Kraków ma

= = a .  5 f l W E Ł K f l = =

najnow tz/ch systemów, oraz płyty, bł my, papiery, chemikalia i]
Kraków, u l .  Szewska L .  2 ,  3 5 8 1

c .  k .  d o s t a w c a  d w o r u .

KRĘGLE, KULE I SZACHY|
w wszelkim wyborze, własnego wyrobu. 

Cygarniczki, Fajki różnego gatunku, K n le  bllardowe| 
nowe 1 stare*, każdrj wielkości i jakości.

DWA BILARDY UŻYWANE W  DOBRYM STANIE. 
Wykonuje wszelkie reperacve tokarskie z drzewa, pianki, bursztynul 

i rogu. Prosząc o łaskawe względy Szanownej Publiczności
Jan Bajer

701 10 Grodzka 1. 10 I. p.

Znane z dobroci
WHlfl WĘGIERSKI

przeważnie z własnych winnic —  poleca

Magazyn Juliusza Grosseg
w Krakowie Rynek 34, Pałac Spiski.

Do pierwszorzędnego interesu 
w Łodzi potrzeDny jest

KIPPER
dobrze obeznany z prowa­
dzeniem piwnicy i pasteryza- 
cya win, poozątkow a pensja 100 
guldenów m iesięcznie. Oierty z 
kopjami świadectw, referen- 
cye i fotogralie prosimy nad­
syłać: Łódź post rest. S. M 

1083 5

H fw a w iB fo e
Powieść 

na tle rz e zi galioyjskiej w  r .  1846 
■a podstawie w spółczesnyoh aktów 
i dokumontów urzędow yoh napisał

Ladwik Stasiak.
Kto nadeszle swój adres do 
Administracyi »Naszego Kra­
ju®:, Lwów, ul. Piekarska 32, 
otrzyma początek tej powieści 

bezpłatnie.
1076 3

mleczarnia »ZdroDie«
Kraków św. Tomasza 17, róg Flo- 
ryańzklej (od kościoła św. Jana) po­
leca: Buskie pierożki oraz inne le- 
gumiuy z nabiału s  konfiturami lub 
sokiem. — PRZYJM UJE SIE OB- 
STALUNKI NA S W IE T A ISP R ZE - 
DAJE GOTOWE BABKI I PLACKI. 
Sala pla gości. — Ceny bardzo ni­
skie. 677 6

C 0 © © 0 ^ © © © 0 0 0

Założony w roku 1872

Zakład Rzeźbiarsko-Kamieniarski
B R A C I

TREMBECKICH
przy ul. Rakowieckiej 7.

Podejmuje się wszelkich robót, w zakres 
kamieniarstwa wchodzących, tak w miej­
scu, jak i na prowincyi — oraz poleca 
agromny wybór gotaiycb pomników i grobowców familijnych 

po eonach bardzo n lik lib .

31 FLORYANSKA 31
Nowo otwarty Handel delikatesów wraz z po­

kojami do śniadań pod firmą

L. Aksman
odznaczony kilkakrotnie najwyższemi nagrodami poleca się 
P. T. Publiczności o zamówienia świąteczne jako specyalista 

w podaniach bufetowych. io67 5

dawniej Antoni Schnltz 
Kraków, ul. Szewska I. 18

poleca swe dobre i naturalne

Wina Odenhurgskie
białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. 
but., czerwone po 55, 65 ct.

i 1 złr. butelka.
NA ŚWIĘTA W  LITRACH, 

po 60, 75 i 85 ct. 673 5

Życzenie Wielkanocne!
Młodzieniec z W . Ks. Poznań­
skiego, na stałej posadzie w 
Krakowie, któremu brak zna­
jom ości panien, życzy sobie 
zapoznać się z panienką—w ce­
lu ściśle matrymonialnym. — 
Tylko panienki w wieku od 17 
do 19 lat, przystojne, nadzwy­
czaj inteligentna, kształcone i go­
spodarne, zechcą łaskawie zło­
żyć swe oferty do Wielkanocy 
w Eksped. »Głosu Nar.« pod W . 
K. 1069. Rzecz traktuje się po­
ważnie. Dyskrecja zapewniona. 

1069 2

iio *
KULE I KRĘGLE

— z drzewa Lignina Sanctum =
polecają najtaniej 638 6

H E I M  i  S P Ó Ł K A
Kraków, Rynek 37.

Posznknje mieszkania
z widokiem południowym 3ch 
pokoi z kuchnią, łazienką lub 
bez, przy ul. W olskiej lub 
Karmelickiej zaraz lub od 1-go 
maja. W iadom ość w Admini­
stracyi »Głosu Narodu*. 1065 5

JEDYNA W KRAJU
F A B R Y K A  P A S O

maszynowych

Ignacego Wur ml
w Krakowie, ul. Kanonicza 1. lą

Żądajcie
darm o i opłatnie cennika i pi 
bek krajow yoh w yrobów  tkaokio
płócien domowych, «  eb czysto 1 
liyck. bielizny stołowej, dym, 
czników, chustek do nosa, ścierd 
drelichów i t. p. wyrobów pid 
wszej jakości. — Ceny niskie, ba 
dzo umiarkowane — poleca własnej 

wyrobu
Tkalnia Mieczysława G

w Korczynie.

Majątek
położony przy d.odze krajowi 
„przestrzeni przeszło 1000 m orgój 
w bardzo dobrej glebie z gorzelni 
i chmielarnią jest od 1 lipca 1906 | 
do wydzierżawienia. Bliższa w" 
domośó w kancelaryi adwokaci . 
Dra CZAYKOWSKIEGO w P r il 
myślu*. 10741

J A S  Ł Z A
kuchenne i stołowe po bai| 
dzo niskich cenach, 1 kg. 
15—25 ct. poleca na Swięt 
W ŁADYSŁAW  HAJTO, ulic 

Stolarska 12 w Krakowie. 
1070 3

Wydawca i  Redaktor odpoi 
dzialny: Dr Antoi 
W Drukarni 
w Krakowie,

0. Ton


